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Na pytanie to odpowiadają
redakcje dzienników z całego świata

\,\7 ARSZAWSKI „Espress Wieczór
’’

ny*‘ zwróeił się u progu Nowe
go Roku do redakcji pism zagranicz
nych 20 krajów, reprezentujących róż
ne kierunki polityczne, z pytaniem:
„JAKIE WYDARZENIA 1955 R. UWA-
ŹACIE Z^:

1. NAJDONIOŚLEJSZE IV SKALI
MIĘDZYNARODOWEJ,

2. NAJWAŻNIEJSZE W ŻYCIU
WASZEGO KRAJU.

3. NAJBARDZIEJ SENSACYJNE".
Odpowiedzi nadesłały m. in. redak

cje dzienników: chińskiego „Kuang
Ming Że Bao" (Pekin), angielskiego
„Daily Worker", „Daily Mirror" i

„Daily Tełegraph" (Londyn), brazylij
skiego „Correio da Manka" (Rio de Ja
neiro), radzieckiego „IVieczerniaja Mo
skwa", włoskiego „Paese Sera"
(Rzym), z NRF ,.Abe..d Post" (Frank
furt n. Menem), amerykańskiego „Chi
cago Tribune", z NRD „BZ am

Abend" (Berlin), szwedzkiego „Expres
sen" (Sztokholm), jugosłowiańskiego
„Beogradske Vec.zernie Novosti“, bel
gijskiego „Drapeau Rouge" (Brukse
la). egipskiego „Al Gumhuria" (Kair)
i francuskiego „France-Solr" oraz•

„Le Mond".
(ENEWSKA konferencja szefów

rządów 4 wielkich mocarstw nie
mal jednomyślnie uznana została
przez uczestników Ankiety za najdo
nioślejsze wydarzenie 1955 roku. O -

znaczała ona bankructwo tzw. „polity
ki z pozycji siły" 1 'zwycięstwo poli
tyki pokoju i współpracy.

Na konferencji szefów rządów 4
wielkich mocarstw narodził się „duch
Genewy", duch cierpliwego rozwiązy-
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DOSIEGO roku, bez braków i zażaleń,
POGODY W KRAJU 1 NA CAŁYM ŚWIECIE,

366 DNI ZDROWIA 1 SZCZĘŚCIA
tyczy wszystkim Czytelnikom, Korespondentom
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wania spornych problemów między
narodowych w drodze rokowań, cier
pliwego poszukiwania rozwiązań mo
żliwych do przyjęcia dla .wszystkich.

Obok słowa Genewa w odpowie
dziach na pierwsze pytanie Ankiety
wielokrotnie znajduje się, słowo Ban

duhg, -,Na konferencji w Bandungu
pierwszy raz w historii narody Azji
i Afryki, reprezentujące ponad poło
wę ludzkości, dały wspólnie wyraz]
swojej woli walki z uciskiem kolonial]
nym i imperializmem, walki przeciw-]
ko przygotowaniom wojennym, o po-j
kój, o zwycięstwo pięciu zasad poko-j
. iowego współistnienia nie tylko wil
Azji i Afryce, ale i na całym świecie.

Za wydarzenie tej samej wagi histó
tycznej co Genewa i Bandur.g nie
którzy uczestnicy wielkiej Ankiety u-

znali. również wizytę N. A . Bułganinai
i N. 8 . Chruszczowa w Indiach. Bur-j
mie i Afganistanie oraz gorące przy
jęcie zgotowane przywódcom radziec
kim przez narody i rządy tych kra-:
jów.
[V A pozostałe pytania odpowiedzi
1 ’

były oczywiście różne. W wypo
wiedziach redakcji pism anglosaskich
na ogół zgodna jest ocena wydarze
nia najbardziej sensacyjnego. Wg oce
ny tych pism sensacją nr 1 było o

świadczenie księżniczki Małgorzaty
że nie poślubi pułkownika Townsen-
da. .

0 Rosnący przemysł
polski potrzebuje co
raz więcej węgla.
Wprowadziliśmy więc
wicie najnowocześ
niejszych metod jego
wydobycia,
bianie

pomocy
tora.

Oto ura-

węgla przy
hydromoni-

- •--

Wesoło
bawił się Kraków
u> Noc Syltrestrouią
D ZIEN wczorajszy upłynął w skie

■ pach krakowskich pod znakieni
zwiększonych zakupów szczególnie
wyrobów cukierniczych 1 wędliniar
skich. Z półek sklepowych w szyb
kim tempie znikały butelki z wi
nem, którym krakowianie minionej
nocy wznosili noworoczny toast.

Wczoraj wieczorem wesoła grup
ka młodych osób, zdążająca na śyl-
u estrową zabawę, rozpoczęła ją
przy akompaniamencie piosenki, -»

blasku świateł ustawionej na Ryn
ku noworocznej choinki.

Już od godz. 10 zapełniły się
wszystkie sale teatralne. Niemilkną
ce oklaski witały występy artystiw
krakowskich i przybyłych w' tym
dniu z Warszawy na gościnne wy
stępy.

W WDK, w rzęsiście oświetlonych
salach witali Nowy Rok przodow
nicy-pracy l.racjonalizaforzy.

Całą noc, dosłownie ,.d-> białego
rana" radośnie bawili się krakowia
nie, witając Nowy Rok. Poranne
tramwaje woziły niecodziennych goś
ci: panie w długich balowych suk
niach. Karnawał raczął się „na ca
łego".

9z

zwiększa się w ZSRR

mechanizacja prac w

rolnictwie. Asystuje
my właśnie przy wy
syłce z fabryki w

Syzraniu nowoczes
nych kombajnów*.

9 IV ostatnich
fach uruchomiono

Czechosłowacji 21 no
we zakłady przemy
słu maszynowego. O

jakości
szego
sąsiada
ciażby
kie frezarki portalo
we ekspcrtow-ane bę
dą również do tak

uprzemysłowionych
kra.iów
NRF.

produkcji na-

połr.dnicwcjo
świadczy cho
takt, że ta-

.jak Anglia i

©IV rozbudo
wują na wielką ska
lę hutnictwo. Oto
fragment zakładów

koksowniczych im.
Lenina w Diosgyor.

• Oto budowa sta
cji materiałów pęd
nych pierwszych w

Chinach
zakładów
wych. W

taśmy
siądą pierwsze chiń
skie samochody.

Ludowych
samochodó-
1956 roki z

montażowej

• Jesteśmy na te
renie największych w

NRD zakładów sodo
wych, produkujących
m. in. kwas fosforo
wy, pirofosfat sodo
wy i karbid. Prze
mysł NRD służy cał
kowicie sprawie po



Kujbyszeujska
Elektrownia Wodna
dała pierwszy prąd

MOSKWA

p IERWSZY agregat olbrzymiej
Kujbyszewskiej Elektrowni

Wodnej na Wołdze dal prąd. Prze

ką?uje on już energię elektrycz
ną do systemu energetycznego za*
opatrującego w prąd miasta, za
kłady przemysłowe i wsie.

Budowniczowie Kujbyszewskiej
Elektrowni Wodnej montują dal
sze agregaty.

Polscy inżynierowie
—kolejowcy, drogowcy
i budowniczowie mostów

ztiuiuh 847 km
linJ kolejowej
z Damaszku do Mediny
W DAMASZKU został podpisany
•’ kontrakt na wykonanie przez

Polskę projektu i dokumentacji od
budowy Unii kolejowej Damaszek —

Mśdina.
04 dłuższego już czasu przeby

wają w Syrii polscy specjaliści,
którzy ż ramienia Centrali Handlu
Zagranicznego „Cekop" interesowali
się możliwością uzyskania zamó
wienia na odbudowę tej niezmier
nie ważnej dla krajów arabskich
1’r.ii kolejowej.

Realizacją kontraktu zajmą się in
żynierowie specjaliści — kolejowcy,
drogowcy i budowniczowie mostów,
którzy podczas pobytu w Syrii zba
dali warunki budowy linii kolejo
wej na całej trasie, wynoszącej 847
kilometrów.

Linią ta, biegnąca przez Syrię,
przechodzi również przez Jordanię i
Arabię Saudyjską. Znaczna częs?
tarów kolejowych budowana będzie
na terenach pustyni arabskiej — na

odcinku od granicy Jordanii do Me-
diny. - -i -

* PRZEWODNICZĄCY RADY NARO
DOWOŚCI Rady Najwyższej ZSRR W.
T, Łącis wydał przyjęcie na cześć ba
wiącej w Moskwie delegacji Sejmu
PR’,. pnia 31 ub. m. delegacja Ssjmu
PR’. udaje się w drogę powrotną do

kraju.
* RZĄD RADZIECKI w celu umoc

nienia i rozwinięcia przyjaznych sto
sunków istniejących między ZSRR a

Szwąisarią, w porozumieniu z rządem
szwąicar.-Jcim postanowił podnieść po
selstwo ZSRR w Bernie do rangi amba
sady.

RZĄD BUŁGARSKI wyslosował ne
tę do rządu greckiego, proponując u-

ąormowanie stosunków między, Bąlga-
lią ,ą Grecją. ■.j

« JURY NARODOWEJ FUNDACJI
SZTUKI powstałej w r. 1947 w Nowym
Jorku, a której celem jest popieranie
twórczości w różnych gałęziach sztyki,
przyznało nagrody za rok 1955: francu
skiemu malarzowi Georges Eraque, a-

merykąńskiemu pisarzowi Ernestowi

Hemingway, rosyjskiemu kompozytoro
wi Igorowi Strawińskiemu i młodej
amerykańskiej aktorce Susan gtras-
berg. ....

$ WYJĄTKOWE MROZY ogarnęły
USA. W stanie Minnesota termometry
zanotowały 20 stopni poniżej zera. W

Mlnneapolis temperatura spadla w cią
gu niewielu godzin z 0° do —18°, Mrozy
wystąpiły' nawet w stanie Texas, któ
ry leży na tej samej szerokości geogrą-
ficznej co np. północny Egipt, czy Pa
kistan,

g. w BUENOS AIRES aresztowano

grupę przywódców Komunistycznej Par
tli Argentyny. W mieście Rosario aresz
towano kilku przywódców związko
wych.

* W OKOLICACH CASTELO BRAN-
CO we wschodniej Portugalii trzech

chłopów schwytało 25.000 ptaków wę
drownych, które niszczyły im planta
cje oliwkowe. Większość ptaków ma

pierścienie rozpoznawcze z Niemiec.
Polski'. Związku Radzieckiego, a nawet

Aąśtralli.

Obrady, które dotyczyły spraw
całej ludzkości

IV sesja Rady Najiuyższej ZSRR

ZAKOŃCZONA w czwartek sesja
Rady Najwyższej ZSRR jest wy

darzeniem, które trudno by nazwać
wewnętrzną sprawą Związku Radziec
kiego. To, o czym mówiono w sali
Kremla, rozeszło się głośnym echem

po całym świecie, albowiem dotyczy
spraw całego świata.

Wypowiedzi przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR, Bulganina oraz

członka Rady Najwyższej ZSRR,
Cnruszczowa, złożone w postaci spra
wozdań z wizyt obu radzieckich mę
żów stanu w Indiach, Burmie i Af
ganistanie tchną szczerością, ścisłoś
cią i rzetelnością, jakich próżno by
szukać w wystąpieniach dyplomatów
zachodnich.

Sprawozdanie
N.A. Bułgariina

N. A. Bułganin podkreślił, że nie
zwykle gorące przyjęcie, jakie narody
Indii, Burmy i Afganistanu zgotowały
delegacji radzieckiej ocenia jako wy
raz przyjaznych, serdecznych uczuć i
szacunku dla narodu radzieckiego.

Ze szczególną mocą Bułganin wska
zal, że w rozmowach z mężami sta
nu Indii delegacja radziecka osiągnę
ła całkowitą zgodność poglądów na

tak istotne sprawy międzynarodowe,
jak potępienie wyścigu zbrojeń, osła
bienie napięcia międzynarodowego,
zakaz broni atomowej, potępienie
tworzenia bloków militarnych, przy
wrócenia Chinom Ludowym należne
go Im miejsca w ONZ, uregulowania
sprawy Tatwanu i innych wysp chiń

skich, okupowanych przez amerykań
skie siły zbrojne.

Po zreferowaniu treści porozumień
zawartych z Indiami w sprawie sto
sunków gospodarczych, Bułganin pod
kreślił, że Stosunki te oparte śą na

całkowitej równości obu partnerów i
wskazał, że ZSRR nie zamierza ni
komu narzucać swego doświadcze
nia, ale jeśli Indie zechcą korzystać
z doświadczeń radzieckich, Związek
Radziecki chętnie się tymi doświad
czeniami podzieli.

Nawiązując do pełnych irytacji wy
powiedzi niektórych polityków i pra
sy zachodniej, Bułganin raz jeszcze
uroczyście potwierdził swe stanowi
sko potępiające kolonializm portugal
ski w Goa i w ogóle wszelki kolo
nializm, który określił jako „hańbę
dla narodów cywilizowanych". Buł
ganin potwierdził również swe wy
powiedzi w sprawie Kaszmiru, które
go ludność już sama zdecydowała, iż
jest częścią składową Republiki In
dii, a cały konflikt jest wywołany
sztucznie przez obce mocarstwa w

celu przekształcenia Kaszmiru w obcą
bazę wojskową.

Omawiając wizyty w Burmie i Af
ganistanie. Bułganin oznajmił, że de
legacja ZSRR Zaprosiła do Związku
Radzieckiego "birmańskiego ministra
obrony i ministra przemysłu, którzy
zaproszenie przyjęli.

Aerecykle
— noiue przyrządy
do latania

PARYŻ
A GENCJA United Press podaje,
'*• że dowództwo armii amerykań
skiej ogłosiło, iż zakupiło 12 d >-

świadczalnych modeli jednoosobo
wego aparatu do poruszania się w

powietrzu, noszącego nazwę aero-

cyklu.
Agencja podaje, że jest to‘ aparat

podobny do helikoptera, rozwijają
cy szybkość, do 65 mil na godzinę.
Kierowany jest w ten sposób, że

pasażer nachyla się w kierunku, w

którym chce lecieć.
Mechanizm, kontrolny kierujący

szybkością i ruchem pionowym ae-

rccyklu jest podobny do urządzeń w

motocyklu.

Z wielkim naciskiem przewodni
czący Rady Ministrów ZSRR wskazał
na doniosłość wyników wizyty w Af
ganistanie. Bułganin przypomniał, że

między ZSRR i Afganistanem istnie
ją dobrosąsiedzkie stosunki od 1919
roku, a obecnie został przedłużony
do roku 1966 układ z 24.VI. 1931 r. o

neutralności i wzajemnej nieagresji.
ZSRR udzielił Afganistanowi kredytu
w wysokości 100 min. dolarów w celu
rozwoju stosunków gospodarczych
między obu krajami. Wreszcie Buł
ganin podał do wiadomości, że pre
mier Afganistanu przybędzie z wi
zytą do ZSRR w 1956 roku na zapro
szenie Rządu Radzieckiego.

Przemówienie

N.S. Chruszczon a

Wystąpienie chruszezowa obfi-
’ ’ towało w szereg momentów po

lemicznych wobec wypowiedzi polity
ków i prasy zachodniej. Chruszczów
wyraził zdziwienie dlaczego niektórzy
politycy mają pretensję do n.ego za

wypowiedzi potępiające kolonializm.
Chruszczów wskazał, że przecież talii
autorytet w sprawach kolonialnych,
jak powszechnie szanowany premier
Nehru, w swej książce pt. „Odkrycie
Indii" stwierdza, że wynikiem dwóch-
setnego panowania brytyjskiego w In
diach był potworny głód i nędza.
Dlaczegóż więc prasa brytyjska mia
łaby obrażać się lub gniewać na ra
dzieckich mężów stanu za stwierdze
nie tych bezspornych faktów i potę
pienie ich. Jeśli chodzi o pretensje
prasy amerykańskiej w sprawie wy
powiedzi radzieckich potępiających
kolonializm portugalski w Goa, to

amerykańscy politycy powinni mieć
pretensję do siebie samych, bowiem
to me wypowiedzi radzieckie poróż
niły ich z Indiami, lecz ich własne.
Np. p. Dull.es otwarcie oświadczył,
że terytorium hinduskie Goa powin
no należeć do Portugalii, jedynie
dlatego, że kolonizatorzy portugalscy
zagarnęli ten skrawek ziemi hindu
skiej przed '400 laty.

Przechodząc do innych zagadnień
międzynarodowych, Chruszczów wska
zal, iż październikowa konferencja
ministrów spraw zagranicznych czte
rech mocarstw nie wykonała dyrek
tyw szefów rządów czterech mo
carstw uchwalonych wspólnie na lip
cowej konferencji genewskiej, po
nieważ ministrowie rządów zachod
nich wyco-fali się z własnych propo
zycji w sprawię redukcji zbrojeń, ą
sprawie bezpieczeństwa zbiorowego
w Europie przeciwstawili żądanie włą
czenia NRD dp Niemiec zachodnich
oraz włączenia zremi-litąryzowanych
zjednoczonych Niemiec do paktu at
lantyckiego. Nie byłoby to żadne
„bezpieczeństwo", lecz właśnie nie
bezpieczeństwo! „Nikt nie zmusi nas
— oświadczył Chruszczów — do
wzmocnienia włąsnymi rękami bloku
militarnego wymierzonego przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i innym
miłującym pokój państwom".

„Duch Genemy"
W PRZEMÓWIENIU swym Chrusz
’

czow podkreślił, że ZSRR stoi
nadal na gruncie „ducha Genewy"
czemu daje wyraz w swej polityce
zagranicznej.

Dlatego też — oświadczył on —

szczerze pragnęlibyśmy, aby żarów
no we Francji, jak i w Anglii rów
nież właściwie nas zrozumiano. Czy
nie lepiej byłoby dla nas, abyś-
my zamiast marnować wysiłki na

przygotowania do walki między
sobą, działali łącznie i znaleźli wla
ściwe rozwiązanie sprawy bezpie
czeństwa europejskiego?

Pragnę w związku z tym przy
pomnieć, że propozycje wysunięte
w Genewie przez premiera Francji
pana Faure‘a i premiera Anglii pa
na Edena, dają podstawę dó roko
wań zmierzających do zapewnie
nia bezpieczeństwa w Europie.

Porozumienie w tej sprawie ula
twiłoby także rozwiązanie innych

doniosłych problemów, w tym rów
nież problemu rozbrojenia.

,,Orędzie wigilijne"
Chruszczów polemizował dalej z

tzw. „orędziami wigilijnymi" prezy
denta Eisenhowera i niektórych in
nych polityków amerykańskich, w któ
rych oświadczają oni, że „modlą się"
o zmianę istniejącego ustroju w kra
jach demokracji ludowej.

„Gdy autorzy „orędzi wigilij
nych" — oświadczył Chruszczów —

kruszą kopie o zmianę ustrojów w

krajach demokracji ludowej, chodzi
im o Batę, o Radziwiłłów, o Potoc
kich, o Bratianu oraz Innych wiel
kich kapitalistów i obszarników,

■którzy zostali wypędzeni przez lu
dzi pracy krajów demokracji ludo
wej... Autorów tych bynajmniej
nie religijnych „orędzi wigilijnych"
łączą najściślejsze więzy z kapita
listami, którzy zostali wypędzeni
lub zbiegli z krajów demokracji
ludowej. Pragnąc zmiany ustroju w

krajach demokracji ludowej, ci
działacze amerykańscy chcą przy
wrócenia w tych krajach dawnych
stosunków kapitalistycznych, chcą
aby fabryki i zakłady przemysłowe
zwrócone zostały kapitalistom, a

ziemia — wielkim obszarnikom...
Nie ma jednak powrotu do tego co

minęło".
Wskazując na wspaniały rozwój go

spodarczy i kulturalny Związku Ra
dzieckiego, Chruszczów ostrzegł prze
ciwników rozbrojenia . przed złudny
mi nadziejami na zmuszenie Związku
Radzieckiego do czegokolwiek silą
i przypomniał niedawne doświad
czenia radzieckie z najnow
szą bombą wodorową, równo
ważną sile wielu milionów ton zwy
kłych materiałów wybuchowych. Na
dal wypowiadamy się za zakazem
produkcji, wszelkich prób i stosowa
niem broni, atomowej i wodorowej —

powiedział Chruszczów' — ‘ale ci,
którzy się temu sprzeciwiają powinni
pamiętać o wynikach naszych do
świadczeń.

Uchwały sesji
Q ESJĄ Rady Najwyższej ZSRR za

kończyła się powzięciem uchwały
aprobującej całkowicie działalność
Bulganina i Chru-szczowa podczas
podróży do Indii, Burmy 1 Afgani
stanu. Rada Najwyższa ZSRR za

twierdziła również budżet Związku
Radzieckiego na rok 1956, przewidu
jący znaczne zwiększenie wydatków
na cele budownictwa socjalistyczne
go i polepszenie bytowych j -krilty
ralnyeh warunków ludności: -ZSRR

przy jednoczesnym zmniejszeniu wy
datków na obronę o prawie 10 mi
liardów rubli.

W ten sposób Związek Radziecki
daje dalszy dowód swej pokojowej
nolityki, czynem potwierdzając swą
tezę o konieczności redukcji zbrojeń
i obrócenia zaoszczędzonych w, ten

sposób wydatków na podniesienie do
brobytu ludności.

A OSTATNI TURBOZESPÓŁ siłowni
.. Jaworzno 11“ zestal po okresie prób
nego ruchu wlączo-ny do eksploatacji.

A W OLSZTYNIE, LUBLINIE, BYD
GOSZCZY i KIELCACH zakończyły o-

brady wojewódzkie
'

konferencje spra
wozdawczo-wyborcze PZPR, których
uczestnicy dokonali przeglądu i podsu
mowania pracy i osiągnięć organizacji
partyjnych swego terenu oraz wybrali
nowe komitety wojewódzkie.

A PIERWSZY POCIĄG ELEKTRYCZ
NY na trasie Łódź Fabr. — Piotrków —

Częstochowa zdał 30 ub. m . pomyślnie
egzamin. Przejazd pociągu na trasie

wykazał, że sieć elektrotrakcyjną, tory
i rozjazdy przygotowano nienagannie'.
Dzięki temu pociąg rozwijał chwilami
szybkość przekraczającą 100 km na go
dzinę.

ECSW KRAKOWSKIE

Jan Szełgg

Zielony tom

/o bardzo

Kartki
z

kalendarza

NOWY Rok sprzyja zastanawia
ritu -się nad- upływem • czasu,

sprzyja patrzeniu ■-w przeszłość,
ciekawe '

zajęcie, po
przez przeszłość

,. bardzo interesują
co widać ierażntej
szość.

Mam w swojej
bibliotece duży,
zielony tom Za-

• wiera on w so
bie różne pisma i

pisemka ‘satyrycz
ne mniej więcej

'

sprzed pół wieku.
Usiądźmy wygodnie, Czytelniku, i

przejrzyjmy te pisma i pisemka.

JAŚNIE OŚWIECONY
TARGOWICZAN1N.

T AK1 tytuł nosił wiersz, zamierz
•

, czony na czatowym miejscu
pisma „Dzięcioł" z 27 kwietn.a
1906 • roku. Już wówczas działali
jak widać dziadkowie dzisiejszych
przywódców emigracji. Oto frag
ment owego wiersza;

'1 Postawę ?ająwszy względem
kraju wrogą,

Wsiadłeś już tem samem

w Targowickie wózk’;
Taką jak ty

'

dzisiaj, szli przad
laty drogą

Bramcki, Potocki,, Szczęsny
i Rzewuski.

Z całego kraju
ffi STALINQGRÓD. 30 ub. m.

wieczorem na scenie Państwo
wej Opery Śląskiej w Bytomiu
odbyła się premiera opery Giu

seppe Verdi'ego „Don Carlos".

Operą ta, która jest czwartą
z kolei premierą przygotowaną
w tym roku przez operę bytom
ską została wystawiona w re
żyserii Jerzego Zegalskiego. Wy
stąpili w niej znani soliści ope
ry bytomskiej.

'

partię' tytułową
opery odtworzył Zbigniew' Piat
W roli księżniczki Eboli wystą
piła Krystyna Szczepańska, a

Czesław Kozak odtworzył partię
Markiza Pozy. Zgromadzo
ną na premierze publiczność raz

po raz nagradzała odtwórców

tpj wspaniałej opery serdeczny
mi brawami.

U KRAKÓW.-35 ub. m. w go
dzinach rannypli przybyło po
ciągami do Zakopanego ponad

, l.Cl’0 osób, by spędzić tu tra
dycyjnego „Sylwestra" i na we
sołych zabawach powitać nowy’
— 1956 rok.

E3 GDYNIA. 31 ub. m. w go
dzinach rannych komisje tech
niczne przystąpiły w Stoczni im.

Komuny Paryskiej w Gdyni do
odbioru dwu statków drobnico
wych zbudowanych ostatnio w

stoczni: m/s „ Kartuzy" i m/s
„Wejherowo". Statki zostaną
przekazane polskim liniom ocea

niemym.

a OLSZTYN. 30 ub. m. w go
dzinach południowych widziano

w Olsztynie... motyla. Siedział

on ńa gałęzi jabłoni, grzejąc
się w promieniach słońca. Na
leży zaznaczyć, że już od kilku

dni panuje w Olsztynie słonecz
na pogoda. Wzrost temperatury
spowodował zupełne zniknięcie
śniegu.

Cieszcie się widokiem lśniącej
morskiej fali,

Wasz kraj: Monte Carlo,
Wenecje 1 Rzymy;

Ty 1 twoi przecież Polską raz

sprzedali,
Po raz drugi sprzedać — wam

nie pozwolimy.

Nie chcecie mieć w kraju
rządów wolnych ludzi,

Bo w was krew bezdusznych
feudałów płynie,

Bo wam strach przed ludem,
co się ze snu budzi,

Jaśnie oświecony
Targowiczantaiel

w£sołrrśw*i

NA ŁAWECZCE

WDOBIE, gdy tak brak nam

gazet, warto przypomnieć
rysuneczek z tychże „Zygzaków'
z 8 maja 1907 r. Może by tera

wprowadzić ten sposób czytanu
niektórych dzienników i czaso

pism? Tylko ostrożniej, obywatę-

BANKIER

C ATYRY społecznej dotyka ry
** sunek z „Zygzaków" z 13 pa.

dziernlka 1907„roku. Takie filari
należą już do przeszłości.

Pikusie marokańskie

NA WIDOWNI

MIĘDZYNARODOWEJ

A OTO dwa ciekawe przypór*
.

** nienia z zagadnień mięazy-
. narodowych. Ówczesne między
narodowe porozumienie . w spra
wie Maroka nie było najprzyjem
niejsze dla samego Maroka

(„Zygzaki", 21 sierpnia 1907).

Poza tym — byl jeszcze pewien pomysł lub raczej na

pól opracowany projekt nowego modelu nart o płaszczyźnie
ślizgowej pokrytej cienką warstewką masy plastycznej. Tę
masę „wymyślił" i wyprodukował (na razie sposobem do
mowym). jeden z wykładowców Szkoły Przemyślu Drzew
nego, dawny przyjaciel Stanisława Szarego i nauczyciel
Bolesława, inż. Guzowski; Bolek zaś podjął się ją wypró
bować za zgodą Kierownika wytwórni. Główną trudność
w realizacji owej próby stanowiło właściwe, trwałe połą
czenie masy z drzewem — odpowiednie ukształtowanie row
ków, w które można by ją ną gorąco wprasnwać.

Dotąd Szary poświęcał tej sprawie cały swój wolny czas,
lecz wyniki bynajmniej go nie zadowalały; deski paczyły
się. masa plastyczna nie dość szczelnie przylegała do drze
wa; trzeba było szukać innych, lepszych rozwiązań i spo
sobów.

Autobus zatrzymywał się na każdym przystanku: Szaf
lary, Biały Dunajec. Poronin, Ustup... Wreszcie — oświet
lane' rzędy okien sanatoriów i szpitala na stokach Guba
łówki — Zakopane.

Wysiadł i szedł w górę Krupówkami, rozmyślając o tych
nartach, gdy ktoś zawołał go po imieniu. Obejrzał się. Wuj
Adolf wychodził z kawiarni trzymając pod pachą gruby
plik gazet i czasopism, których zresztą prawie nigdy me

czytał, a które stanowiły tylko niezbędne akcesorium, wy
różniające go jako intelektualistę.

_ Dobry wieczór — powiedział Szary.
— No, przecież — sapnął Jennert. — Już mi się nie kła

niasz? Nie chcesz’ mnie znać?
— N.e zauważyłem wuja — przepraszam.
Jennert szedł obok mego z opuszczoną głową, gruby,

ciężki, pochmurny, łyskając spode- łba okularami.
— Ewa z babcią pojechały na wakacje do Niny Boży-

mirskiej. do Myślenic — powiedział po chwili. — Prosiły,
Żeby cię pozdrowić. Powinieneś tam napisać parę słów.

Szary zastanawiał się przez chwilę, kto to jest Nina Boży-
mirska. Zapewne jedna z niezliczonych kuzynek ciotki

Agnieszki — pomyślał. .

Dobrze, napiszę — odrzekl.

JANUSZ MEISSNER

Ną rogu przecznicy chciał się pożegnać i odejść, ale wuj
Adolf nagle zainteresował się jego nowym mieszkaniem.

— Masz chyba jakieś konszachty z wydziałem kwa'erun-

kowyni — uśmiechnął się drwiąco. — Tak prędko dosta
łeś ten pokój...

— Wydział kwaterunkowy otrzymał za to dwa, z kuchnią
1 z łazienką — odrzekl Szary. — Ja mieszkam właściwie
na poddaszu. Ale stamtąd jest ładny widok.

— Mógłbyś mnie, tam zaprosić. Chcialbym zobaczyć, jak się
urządziłeś. Tylko u ciebie pewnie jest „kawalerski porzą-
dek“.„ .

— Proszę, jeżeli wuj chce.
Jennert wcale się nie ociągał. Był ciekawy jak mało

miejska kumoszka. Korciło go, żeby się przekonać jak t“D
smarkacz daje sobie radę usunąwszy się spod jego opieki.

Łajdaczy się z pewnością — pomyślał, — Powinien miesz
kać przy jakiejś przyzwoitej rodzinie.

Z trudem wdrapał silę po wąskich, krętych schodach na

drugie pjętro, a raczej na strych drewnianego domu. Były
tam dwa oddzielne pokoje położone naprzeciw siebie. Je
den z nich otrzymał Szary w zamian za zwolnione miesz
kanie Marii.

Przed drzwiami po prawej stronie leżała wycieraczka i sta
ła pusta skrzynka na śmiecie.

— To tu — powiedział Bolek. — Zaraz otworzę.
Przekręcił klucz w zamku i usunął siię, wpuszczając wuja minalne..,

przodem, (29)

Jennert wszedł 1 rozejrzał się. . Był ,to długi, niska pokój ■
ze ścianami skośnymi od połowy ich wysokości i pólkoi'-
stym szczytowym oknem w głębi. Tuż przy wejściu, na

prawo, między wieszakami na okrycia wisiało lustro, poa
mm zaś — półka, widocznie świeżo zrobiona z niemalowa
nego drewna. Na lewp — małe, niesięgające sufitu prze
pierzenie, także ze świeżo wyheblowanych świerkowych de^

sek, za nim kaflowy przenośny piecyk, duża miednica wpusz
czona w taboret z okrągłym otworem i wzdłuż ściany —

półki przysłonięte kolorowym kretonem.
_

To jest moja kuchnia, kredens i umywalnia .— objaśnił:
Szary. Mam także elektryczny grzejnik, Tylko wodociąg
jest na zewnątrz, przy Schodach, a wanna jeszcze dalej —

aż w parku, w łaźni miejskiej.
Jennert zajrzał do. owego „kredensu", stwierdził, że pa- <

nuje tam wzorowy ład i w milczeniu przystąpił do dal
szej inspekcji. Tapczan, biurko, mała biblioteczka i szafa

wykładane palisandrem — roboty Stąnislawa — to było
prawie cale umeblowanie, jakie dało się tu pomieścić,. Częsc
pozostałych, cenniejszych mebli wysłarjb do Krakowa, resztę

Szary sprzedał.
Podłoga lśniła jak lustro, w otwartym oknie powiewały

czyste firanki, na świeżo odnowionych ścianach wisialy
dwa czy' trzy dobre drzeworyty, nad biurkiem — portret.
Stanisława malowany przez Witkiewicza, przy tapczanie
duża fotografia Marii. ‘ó.d<■..'

Jennert rozglądał się zaskoczony pcrsąt&jęirt, czystością,
dbałością o wygląd tego „gołębnika" na strychu. Nawet

kwiaty w doniczce! ' /
Spojrzał na biurko. Jakiś niedokończony rysunek technicz

ny na arkuszu papieru milimetrowego. ■
— Co to jest?, — spytał. .

— Narta — odrzekl. Szary. — Tu są takie yowkt, w które

wprasuje się masę 'plastyczną —< zaczął . objaśniać.
Ale dla Jennerta było to zupełnie męzcozumiaJe. Wzru

szy! ramionami. Takie rzeczy trzeba ^snwaę?.!
— A cóż ty masz w tej bibliotece? pewnie powieści kry-

. <P-c,n.)

NIEKTORE patistwa zachodnie
bardzo się obecnie obrażają,

gdy je nazywać kolonialnymi. One

zawsze tylko -ciemnym ludom nio
sły cywilizację! Oto co na ten

temat mówi rysunek z warszaw
skiego „Gila" z 2 sierpnia 1907

roku.

No i co, czy nie ciekawe wspom
nieć przeszłość?

*•ii*
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Wznosimy Zakopiański Sylwester
Str. *

f

toast noiuoroczny
7 OKRESU przedwojennego pozo-
" stało niewiele dobrych wspom
nień. Wprawdzie, kiedy pobrali się.
Eugeniusz Filip pracował, ale po

przednie 6 lat bezrobocia pozosta
wiło swoje ślady.

Kiedy wreszcie było im nieco le
piej, wybuchła wojna. Filipa, z po
chodzenia Czecha, namawiano do
podpisania volkslisty. Kiedy odmó
wił, przewieziono go ze Skawiny
dc Piaszowa, a potem do Stalowej
Woli, gdzie pracował do końca oku
pacji jako tokarz. Po wojnie wró
cił do Skawiny,

'

motowni. Mijały
do pracy w Sza

lała...

¥

W
solo
Pani
drobiazgi, co nie przeszkadza" nam

w rozmowie. Pogawędka toczy się
żywo.

Pani Filipowa opowiada, jak to

mąż w 1945 r. wrócił do pracy w

Szamotowni. Pracował . tam przez
wiele lat jako tokarz, a w tym ro
ku awansował r.ą kierownika wa. -

sztatów. W trakcie opowiadania
przynosi duże zdjęcie męża, męż
czyzny w średnim wieku, z odznaką
przodownika pracy w klapie ciem
nego ubrania.

— Dostał ją, t„
jakieś dwa lata temu...

_____

stawiając ostrożnie zdjęcie na stoli.
Pytamy o dzieci. “

okresu zdjęć nie
żadnych, a synów

kuchni pod
ogień. Jest
Filipowa

piecem buzuje we-

ciepio, przytulnie...
„przepiera" jakieś

tg złotą odznakę,
i------- informuje,

w domu. Najstarszy, Zbigniew, wy
jechał do Krakowa załatwić swoje
sprawy. W tym roku zdał maturę
i chce studiować na Politechnice,
względnie na Akademii Górniczo-
Hutniczej. Średni, Marian, pracuje
razem z ojcem w Szamotowni. (Nie
chciał się uczyć, choć bardzo zdol
ny! — wzdycha matka). Najmłodszy,
Andrzej, uczeń czwartej klasy, po
szedł do szkoły.

— Ja — mówi pani Filipowa —

prowadzę gospodarstwo. Gospodar
stwo, jak .widzicie, jest skromne,
ale jedno jest, bardzo ważne: ży-
jfcmy w spokoju, a nie jak kiedyś
pod ciągłą grozą utraty pracy. To
dużo znaczy. Dużo znaczy też i to,
że regularnie otrzymuję pieniądze.
Dom jest zaopatrzony, suale się coś
dokupuje. Mamy radio, mamy mo
tocykl, teraz syn kupuje drugi...

— Wie pani — wspomina Fili
powa — w lecie jeździliśmy częste
ze „starym" do Porąbki, Żywca i
Zarabie. Trochę świata człowiek
glądnąl.

A, wracając do poprzedniego
matu, dodaje:

— Albo i to: dzieci mogą
teraz uczyć, kształcić. Kiedyś, było
to zresztą bardzo dawno, chcialam
i ja się uczyć. Gdzie tam! Ojciec
zginął podczas pierwszej wojny
światowej,
wała nas

DIĘKNE są zakopiańskie noce,
i gdy Tatry pokryje śnieg, a

ostre, lodowe szczyty dotykają nie
ba wyiskrzonego gwiazdami, gdu
księżyc wybiela strome zbocza gór
i spływa po nich w doliny, ku gra
nicy milczących świerków.

Sylwestrowa noc w Zakopanem
pełna jest uroku Towarzyszą jej
wesołe odgłosy zabawy, roje świa
teł w oknach domów i schronisk

turystycznych, korowody rozdzwo
nionych sanek. Przy ich akompa
niamencie pulsuje ożywione tętno
zakopiańskiej ulicy.

Jadą weseli goście, jadą na spot
kanie z Nowym Rokiem, aby powi-

tai go serdecznie, z wiarą w przy
szłość, która w tę noc otwiera przed
nami swe podwoje.

Dudnią końskie kopyta na twar
dym, zmarzniętym śniegu, płozy sa
nek rozrzucają lodowe gwiazdecz
ki. Z jasno oświetlonych domów

wymykają się dźwięki sylwestro
wej zabawy.
hGAOt.E na stoku Gubałówki, za-

tańczyły jasne płomyki, jak gdy
by gwiazdy oderwały się od grana
towego skleoienia n eba i potoczy
ły się w dół, ku zakopiańskiej do
linie. To narciarze z pochodniami w

rękach rozpoczęli swój tradycyj
ny zjazd noc sylwestrową. Ze

pierwszej
matka z trudem wycho-
troje...

Ż ostatniego
ma w domu
także nie ma

¥

Sztuczne tworzywa
do produkcji
nietłukących zabawek
wynaleźli
małżeństwo Kleinowie

Zegnamy
(na pewno
w domu, chociaż twierdzi, że wca
le jej nie przeszkadzamy). Wycho
dząc, potykamy się o WFM-kę, mo
tor, który wraz z właścicielami
oczekuje na letnie wycieczki.

— Cóż w tym wszystkim cieka
wego? — powiecie. — Takich ro
dzin jest w Polsce tysiące!

Otóż•- ■•
powie,
ciężkie
ły lata
niego.

Z
toast

się z panią Filipowa
ma jeszcze sporo pracy

to! Tysiące takich, jak Fili-
którym tamte przedwojenne,
lata bezrobocia
powojenne, lata

wynagrodź:
planu 6-le1.

r, JĘKNĘ jest sanator; Wincentego Pstrowskiego w Rab-
Ł ce. W zimie dodają ze woku ośnieżone szczyty gór

i białe od śniegu smreki.

»Dziadek Mróz« postarał się o to

aby małym pacjentom
w Sanatorium w Rabce

było na Nowy Rok przyjemnie i wesoło

szczytu Gubałówki — odmierzonej
linią drobnych, jasnych punkcików
kolejki linowej — spłynęła w dół
złota lawina ogni, zawirowała nu

śnieżnym zboczu i biegła z echem

wesołej melodii.
Na drodze do Kuźnic duży, bia

ły plac zastygł w kwadracie zimo
wego lasu, a w środku maleńka

fontanna wyczarowała kształt lo
dowego świerku t® zastygłych na

gałęziach kropelkach, ładna ludzku
ręka nie potrafiłaby tak p.ękne
przyozdobić noworocznej choinki.

Mróz, śnieg i księżyc, artyści za
kopiańskich nocy, sprawili miesz
kańcom T gościom Zakopanego naj
milszą niespodz-ankę, podbili ich
serca.

Roztańczyła się noc sylwestrowa
ulicach, w kawiarniach, w do

mach, w schroniskach. Na kolejo
wej stacji sarną w obłokach pary
lokomotywy. Przywiozły na tę noc

turystów z całej Polski. Przybył,
specjalnym . pociągiem z Warszaioy
uczestnicy noworocznej wycieczki
„Orbisu", turyści z Krakowa i ze

Śląska.
Pianą światła w oknach wszyst

kich schronisk turystycznych, gdzie
PTT-K urządziło sylwestrowe za
bawy. Ludzie z daleka i z bliska,
z Podhala i znad Wisty, składają
sobie gorące i serdeczne życzenia,
witają w Zakopanem Nowy Rok
1956, który z wybiciem północy zej
dzie w dolinę, hen gdzieś rd śnież
nej skalistej grani Giewontu i wy
sokich wierchów lodowego grzebie
nia Tatr.

w

P

&POTEgEVfE
DOBRZE BYŁOBY

ODR.0Ż autobusem PKS z Kra
kowa do Zakopanego trwała

przed kilku laty okrągłe 3 godzin’,,
później 3 godz. 10 minut, a obecnie
■igodz. 20 minut. Czemu przypisać to

„usprawnienie"? Na przedłużenie cza

su podróży pasaże-
równa tej linii wply
nęlo uruchomienie
nowych przystan
ków i przedłużenie
czasu postojów auto
busii w Myślenicach
i w Nowym Targu.

Turyści i narcia
rze, udający się z

Krakowa do Zakopa
nego na jednodniowy wypoczynek,
me są zadowoleni z tej reorganizacji
ruchu, która w konsekwencji skraca
ich pobyt w Zakopanem.

Dobrze byłoby, aby Dyrekcja PKS
uruchomiła chociaż jeden autobus da
lekobieżny dla pasażerów, udających
się bezpośrednio z Krakowa do Zako
panego i z powrotem. (aż)

BĘDZIE INACZEJ

KĄPIEL — dla górnika zasadnicza
sprawa. A w Brzeszczach z łaźnią

t.yło nienajlepiej (laźma, przedwojen
na jest mała). Tak było, ale będzie
inaczej, b-.i nową łaźnię otrzymają
górnicy z Brzeszcza w przyszłym ro
ku. Prace przy budowie łaźni trwają.

(mar.)

ZNANA CHOROBA

MAŁZENSTWO Irena i Wiktor
Kleinowie, pracujący

'

w Spół
dzielczej Wytwórni Chemicznej „Po
moc" w Krakowie, są twóresrm
wniosku racjonalizatorskiego. Ich
wynalazek to sposób produkcji nie
tłukących się zabawek z tworzyw
sztucznych, w szczególności zaś po
pularnych lalek.

Produkcja zabawek opiera się na

tzw. systemie maczanym w formaca
odlewniczych, z odpowiednio zesta
wionej masy plastiku. Sposób pro
dukcji jest łatwy, szybki i nie wy
maga specjalnych kwalifikacji.

Twórcy wniosku racjonalizator
skiego zobowiązali się dostarczyć
spółdzielni, w której pracują, pełną
dokumentację technologiczną, wraz

z recepturą masy plastycznej oraz

przekazać przyrządy pomocnicze do

produkcji zabawek. Racjonalizato
rzy zobowiązali się udzielić wszel
kiej pomocy przy uruchomieniu pro
dukcji.

Zabawki, produkowane z tworzyw
sztucznych, mają poważne możliwo
ści eksportowe. Zaspokoją one też w

dużej mierze potrzeby rynku wew
nętrznego. Szczególny popyt byłby
na tanie i nietłukące się lalki z two

rzyw sztucznych.
Do masowej produkcji nietłuką

cych zabawek ma przystąpić Spół
dzielcza Wytwórnia Chemiczna „Po
moc" z początkiem przyszłego ro
ku Spółdzielnia prawdopodobn e bę
dzie produkować również części
składowe lalek, które będą dostar
czane innvm spółdzielniom, produ
kującym lalki.

Centralna komisja wynalazczości
przy Woj. Związku Spółdzielni Pra
cy projektuje dla twórców tego
wniosku racjonalizatorskiego nagro
dę w wysokości 50 tys. zł. (Mai)

Nowym Rokiem
za pomyślność ich

—<—

wznosimy
wszystkich.

(mar)

Z różnych
zakątków krają
T1 ARNÓW w planie 5-letnim ©trzy
Ł ma nowy wodociąg, który pra

wie dwukrotnie zwiększy
wody do miasta.

Wodociąg oddany zostanie
ku w 1958 r. (wcz)

dopływ

do użyt

*

Świetlica spółdzielni im.
kossowskiego w Żywcu, i
często jest odwiedzana przez mło
dzież i starszych. Jedynym manka
mentem, i to dość poważnym, jest
brak świetlicowego, który zorgani
zowałby życie świetlicowe.

Chyba WZSP jest w stanie
dzielić etat dla kierownika
tlicy? (mar)

*

K. Ro-
chętnie i

przy-
świe-

droż-Skończyły się „spacery" po
dże, cukier czy sól. Otwarta w Prze
ciszowie (pow. oświęcimski) fika
GS umożliwia mieszkańcom Przeci
szowa zaopatrywanie się w artyku
ły pierwszej potrzeby na miejscu.

(mar)
*

Oko’o 9 tys. izb mieszkalnych od
danych zostanie do użytku w Tar
nowie w planie 5-letnim.

W pierwszym eta.p .e przewiduje
się dalszą rozbudowę osiedla robot-

'

n'.czego „Grabówka" (ok. 2.300 izb).
'

W dalszym etapie powstaną nowe

budynki przy ul. Nowodąbrowskiej,
Celnej. Narutowicza. Kołłątaja i in
(3 tys. izb), (wcz.)

1 N'A Kondraiowej, i w Chochn-

łowskiej,. i w Kościeliskiej mi
gocą na śnieżnych polanach świa
tełka w oknach mieszkań. Z dale
ka dolatują odgłosy góralskich ka
peli. Bawią się wraz ze wszystki
mi gospodarze tego uroczego mia
steczka, bawią się i weselą. Bo to-

przecież w. tym nowym roku 1956
wypięknieje Zakopane jeszcze bar
dziej, otrzyma nowe inwestycje tu
rystyczne i sportowe, będzie mogło
przy:mować jeszcze więcej gości i
podróżnych z całego kraju i z za
granicy.

sanaio

Mro-

usado-

R TLO to dokładnie rok temu. W mroźny styczniowy poranek, do rah-

czańskiego sanatorium przyjęć hali goście. Przywieźli ze sobą moc

noworocznych podarunków od Śląsk ich górników.
Niespodziewana ta wizyta wy wołała radosne podniecenie wśród dzieci.

Zrobiło się tłoczno pod piękną, mie mącą się kolorami noworoczną choin
ką.

Nagle gruchnęła po całym
rium nowina:

— Jedziemy . z „Dziadkiem
zem“ do lasu!
. Na ki-sudziesięciu saniach
wili się malcy, którym lekarze po
zwolili, na dłuższą niż zazwyczaj wy
cieczkę.

Wesoło dźwięczały dzwoneczki.
Śnieg pryskał spod końskich kopyt.

Dzieci, które nie mogły opuścić sa

natoryjnych łóżek, , przykute" d<>
nich chirurgicznym gipsem, z żalem
nasłuchiwały ostatnich pobrzękiwali
dzwonków i milknącego gwaru...

Spora grupka dzieci, dojechawszy
do jednej z leśnych polan, rozpoczęła
zabawę. Lepiono śnieżne bałwanki,
rzucano do siebie śnieżnymi kulami.

Nagle z lasu, odziany w sięgający
do kostek kożuch, wyszedł „Dziadek
Mróz". Staruszek wręczył dzieciom
paczki ze słodyczami, zabawkami i
książkami.

Po chwili kilkadziesiąt sań ruszyło,
„co koń wyskoczy" z powrotem do
sanatorium. Tutaj „Dziadek" prze
szedł po salach i rozdał podarki tym
wszystkim, którzy że względu na stan
zdrowia nie mogli uczestniczyć w tej
niecodziennej zabawie.

#

ADAM ZARNOWSK1

KASJER Biura Obsługi Podróżnych
na Dworcu Głównym jest zdania,

że wczasowicze powinni udawać się
do wyznaczonej na skierowaniu miej

scowości najkrótszą
drogą w przestrze-

L ni, chociażby podróż
miała trwać kilka

'
~ godzin dłużej. Nato

miast kasa biletowa
w Wiśle bez żad
nych zastrzeżeń wy
daje
ty

przez Stalinogród, nie
dopłaty.

Czy Biuro Obsługi ________

..

Krakowie cierpi na biurokrację? (aż)

wczasowe bile
do Krakowa
żądając żadnej

Podróżnych w

Muzeum Tatrzańskie w Zakopanem

zaznajamia nas

Trzeba dać odpowiednie pomieszczenie
lej placówce naukowej
7 ADNA z wycieczek — która
^przybędzie do Zakopanego, a ma

do dyspozycji trochę więcej czasu
— nie ominie Muzeum Tatrzańskie-

wstępne prace nad ustaleniem kon
kretnych form współpracy i wymia
ny doświadczeń pomiędzy tymi dwo
ma placówkami.

PERSPEKTYWY I TRUDNOŚCI
jeszcze
piękny

skaliste
poznać bl'-

Bowiem to nie wszystko
podziwiać w Zakopanem
krajobraz Tatr i potężne,
szczyty. Trzeba także
żej historię i tradycje tego regionu,
zobaczyć cenne, zbiory,. ilustrujące
życie jego mieszkańców, pamiątki
ludowej sztuki i artystycznego
mio&ła. To poznanie umożliwia
zeum Tatrzańskie.

ZWIĄZKU z perspektywami
rozwojowymi Muzeum Ta

trzańskiego, coraz

wuje się problem ________ ___

nek muzeum pochodzi jeszcze z <-
kresu zaboru austriackiego i mimo
przeprowadzonego w nim kapital
nego remontu, nie będzie mógł w

przyszłości sprostać zadaniom, ja
kie przypadną mu w udziale.

Dla gromadzenia nowych zbiorów
n:e ma już miejsca. Pracę nauko
wą utrudnia coraz bardziej brak

| odpowiednich pomieszczeń i gabine-
I tów. Tego problemu me będzie moż

na rozwiązać przez remont budyn
ku.

Jest więc rzeczą nieodzowną, aby
w planie rozwoju Zakopanego zna
lazła również miejsce nowa inwe
stycja dla Muzeum Tatrzańskiego.
Umożliwi to stale powiększanie zbio
rów i kontynuowanie rozpoczętych
badań terenowych w tym pięknym
rejonie, którego historia jest nieroz
łącznie związana z tradycjami na
szej narodowej kultury, (aż)

----- *------

Muzeum Ta-
ostrzej zaryso-
lokalowy. Budy-

dyżurny,

nogi lub

rze-

Mu-

BILANS PIĘCIU LATT DZIF.MY przez sale nowocześnie u-

*■rządzonego, lśniącego, czystością sa

natorium im. Wincentego Pstrowskie
go w Rabce.

Do pokojów, w których przebywają
dzieci chore na gruźlicę kostną, za
gląda zimowe słońce. Kilkuletni mal
cy leżą bądź to w gipsowych łóżecz
kach, bądź mają w gipsie
ręce.

Towarzyszący nam lekarz
dr Jan Tob.cz mówi:

— To ciężkie przypadki
Dzieci witają pas radosnym gwa

rem. Podchodzimy do jednego z nich.

— Romuś Gaga — przedstawia się
malec, zapytany o nazwisko. Ma
gipsie prawie cala lewą nogę.

— Gruźlica stawu kolanowego
mówi szeptem doktor j objaśnia zasa
dy leczenia i czas kuracji.

|* RZECHODZIMY do następnej sa-
* li. Uwagę naszą ziwraca Miare

czek Klasa. Obie nogi 6-letniego pa
cjenta isą zupełnie unieruchomione.
W takiej pozycji musi przeleżeć dwa
a może i więcej lat-

Gruźlica jest ciężką chorobą i jej
leczenie wymaga wiele trudu. Mały
pacjent wyjdzie po kilku latach z

sanatorium, wyćwiczy się w chodze
niu z aparatem, a później wróci do
społeczeństwa jako zdrowy człowiek.

Dz;ś pięciuset małych pacjentów z

rabczańskiego sanatorium witać bę
dzie radośnie Nowy Rok. Znów po
wtórzą się zabawy przy choince.
Przyjada z równością z upominkami
śiąscy górnicy.

Życzymy dzieciom szybkiego po
wrotu do zdrowia.

$

gruźlicy.

natorium.

Obdarowane ny-
corocznymi upo-
minkami, dz >c:

w racją „co koń
wyskneru" do sa-

(~)D chwili upaństwowienia
zeum, minęło już pięć lat.

mu-

La-
ta te były okresem dalszego rozwo
ju tej placówki.

Budynek, w którym mieści się
muzeum, przeszedł kapitalny re
mont, otrzymał instalacje centralne
go ogrzewania, nowe oświetlenie,
magazyny, nowe urządzenia, a tak
że (co było sprawą bardzo ważną)
przeprowadzono osuszenie terenu
wokół gmachu.

Powiększyła się też znacznie ilość
zbiorów. Muzeum zatrudniło pra
cowników naukowych i fachowców7,
którzy — pod kierunkiem jednego
z najwybitniejszych w Polsce znaw
ców7 Tatr, dr Zborowskiego — roz
poczęli pracę, mającą na celu ba
danie zakopiańskiego folkloru, spo-
rządzanie dokumentacji, katalogów
zbiorów7 oraz opracowanie publika
cji z zakresu kultury materialnej
tego regionu.

NAUKA POSZŁA... W GÓRY

Górskie powietrze sprzyja ape
tytowi... Smacznego!

KU
IfW

Mali pacjenci podczas pobytu w

sanatorium kontynuują przer
waną naukę.

(Fot, — Jerzy Sierosławski)

Wśród

nowych książek
SROD nowych i wznowionych

’’

wydawnictw, które ukazały się
w krakowskich księgarniach, znaj
duje się m. in.: „Tragedia amery
kańska" Dreisera, „Słowacki w

Wielkopolsce", Maciejowskiego, „Mi
ckiewicz" Kleinera i „Polska sztuka
wojenna w czasach Odrodzenia".

Warto też zwrócić uwagę na fan
tastyczną książkę Lema „Obłok Ma-

-

‘
• ja-gellana", lub na „Historię o

nuszu Korczaku i pięknej mieczni-
kówme“ Kraszewskiego. Ukazały s'ę
także „Wiersze o Starym Mieście"
Oppmana.

Miłośnicy X Muzy winni zapoznać
*ię z „Historią sztuki filmowej"
Toeplitza,

]Vf UZEUM Tatrzańskie w Zakopa-
nem. które w ciągu ostatniego

dziesięciolecia zwiedziło setki tysię
cy turystów i wycieczkowiczów z

kraju i zagranicy, zorganizowało w

tym okresie wiele wystaw stałych
oraz objazdowych. Tematyka ich c-

bejmowala zagadnienia okolic Pod
hala i Tatr, dawne podania i le
gendy, rzemiosło artystyczne, wzo
ry dawnej sztuki ludowej, przeno
szonej do współczesnego zdobnictwa
regionalnego itp.

Na tym jednak nie kończy się
działalność Muzeum
Zespól fachowców i
zakresu taternictwa i
ralnych tych ziem, _ _

aktywnej pracy, mającej na celu od
słonięcie nowych szczegółów z hi
storii ludu góralskiego i życia Pod
hala.

W niedługim czasie ukażc się no
wy przewodnik po zbiorach geolo
gicznych Tatr i Podhala, opracowa
ny przez dr Korsadowicza. Trwają
badania terenowe nad szeregiem za
gadnień, jak: ruchy społeczne na

Podhalu, życie ludności wiejskiej w

XIX w ..dawne emigracje zarob
kowe ludu góralskiego, odzież lu
dowa, pożywienie ludności itd.

Przed kilku miesiącami. Muzeum
Tatrzańskie w Zakopanem nawiązało
kontakt z Muzeum Słowackim w Po
prądzie. W chwili obecnej, trwają

Tatrzańskiego,
naukowców z

tradycji kilim
przystąpił do

Przy tynkowaniu bloków w Nowej
Hucie, w wielu domach powybijano
szyby. Gdy interwencje nie pomo
gły. lokatorzy na własny koszt po-
naprawiali uszkodzone okna. Ale na

klatkach schodowych nadal
wiatr.

W osiedlu A-ll . w blokach
3 . dozorcy me sprzątają klatek
dowych. Nikt nie stara się tu też
o naprawę bram, które się nie za
mykają.

hula

1, 2,
ach o

Kor. Cics.
*

Wielu pracowników Huty im. Le
nina czeka na obiecywane przez
OZR rozwiązanie zamówionych ziem
maków.

Trzeci miesiąc dobiega końca,
pliwość pracowników — także,
na to kierownictwo OZR Huty
Lenina?

cier
Co

im.
*

Kombinatu przy Hucie
przydziela swym pracowni-

in. działki, które... nie is‘-

im.Rada
Lenina
kom m. .

__

nieją. Mitycznej działki nr 310 wła
ściciel jej szuka od kwietnia i —

mimo zapewnień rady Kombinatu,
że „działka musi być" — nie może
jej znaleźć.

Kor. Cies.
«

| Dlaczego dotąd nfe

i wie uspołecznionego ,_____ ___

I dąży ryb akwaryjnych? Dziedzina ta

nadal pozostaje w rękach prywat
nych właścicieli, którzy „śrubują"
ceny od amatorów-hodowców.

• Kor. KuL

ma w Kra.ko-
punktu sprze-



Kazimierz Brandys
&
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TVT IED2WIEDZ dal znać o sobie na świętego Andrze-
* '

ja. W Grabach, sąsiednim majątku Klickich,
lano właśnie wosk przy świecach, gdy przed pałac
kajechały po ciemku wozy ze zbrojnymi ludźmi. Edzio
Gniazdowski, chociaż go tam nie było, przysięgał, że

■wyprawą dowodził sam Niedźwiedź. Twierdził, że
Niedźwiedź zawsze trzyma się w cieniu i rozkazuje
z ciemności, żeby go nikt nie rozpoznał. Mówiąc
o Niedźwiedziu, Edzio jakby się przeobrażał. Wrażli
wy to byl chłopiec i bardzo wierzący. — Edzio to się
nieraz tak przejmie, aż łzy mu pociekną — mówiła

gospodyni. Zdaje mi się, że starzy Gni&zdowscy od
czuwali niepokój o syna.

U Klickich był rządca, o którym źle mówiono. Ten

rządca, Dolińsl , pomagał Niemcom wyznaczać kon
tyngenty. Chłopi od dawna kiwali głowami, że Do
liński doczeka się swego. Krył go młody Klicki, który
często jeździł do młyna na rozmowy z doktorem. Ale
Niedźwiedź o wszystkim doskonale wiedział, tak przy
najmniej twierdził Edzio Gniazdowski, i podobno już
w maju rządca dostał z lasu przestrogę, że jak me

zaprzestanie, to do niego przyjdą. Szkodzić jednak
nie przestał, więc przyszli w listopadzie i migając la
tarkami po oczach, szukali go wśród dworskich gości,
sproszonych między wozy. Miody Klicki próbował
grozić i krzyczał, wówczas podszedł doń jeden z ludz.
Niedźwiedzia: — Ciszej, panie dziedzicu, tu będzie
polski sąd. — Ktoś w tym człowieku rozpoznał Stasz
ka Szyrmę, dawnego fornala z Adelina, który od wios
ny me wiadomo gdzie się pedziewał. Gdy Klicki dalej
się szarpał, Staś wziął go za krawat: — Ładny kra-
wacik, panie Klicki, ja takich nie noszę. — I zaczął
powoli zaciskać krawat na dziedzicu, aż Klicki wy
charczał, gdzie rządca. Dolińskiemu spuszczono spod
nie, plącząc wlazł na wóz i położył się zadkiem ao

księżyca. Bił Staś Szyrma, dwaj inni świecili latar
kami, po czym rozległ się czyjś głos z ciemności:

„przestać, wystarczy11... Edzio przysięgał, że to byl
Niedźwiedź.

— Co ile komu — mówił — należy się na gole, to

on tam już dobrze wie. Co ile pan by z przepro
szeniem wytrzymał, a co ile gdyby ja, to już ten

Niedźwiedź do-obrze wie — twierdził z przejęciem
Edzio, nią. widząc oburzonych spojrzeń Magdy.

O Niedźwiedziu krążyły w okolicy mgliste wieści.

Kiedy pytałem, co to za człowiek, Edzio robił chytrą
minę i udawał, że nie rozumie. Ale raz wypalił znie
nacka: — Ksiądz!

— Zlituj się — powiedziałem — jakiż to może być
ksiądz?

— Stary, w okularach! — zaklinał się Edzio. — Lu
dzie go widzieli!

— Którzy ludzie?
— Tutejsi!
— Ale którzy? Twój ojciec?
— Ojciec? — zastanowił się Edzio. — Nie, ojciec

Niedźwiedzia nie widział...
— Nie widział — powtórzył z przekonaniem, ale

trochę smutno. I zapadł w naglą zadumę, tak że już
nic nie mogłem z niego wyciągnąć.

Zdaje się, że ściślejszych wiadomości o Niedź
wiedziu nikt w ogóle nie miał. Magda lubiła roz
mawiać z ludźmi i zawsze najwięcej się od nich do
wiadywała. Ale co do Niedźwiedzia, kręciła giową,
o nie, nie chcą o nim mówić i nawet tak jakoś po
dejrzliwie patrzą.

•

T~\ WUKROTNIE zmyliłem drogę w lesie 1 było już
szaro, kiedy wracałem przez, wieś. Zdziwiło mnie

trochę, że nikogo nie spotykam, nawet psy nie szcze
kały; wieś jakby wymarła i zdawało mi się, że czyjeś
oczy śledzą mnie zza zamarzniętych szyb. Poczułem

mglisty niepokój, ehciałem już jak najprędzej zoba
czyć Magdę.

Znalazłem ją w ciemnej, wyziębłej izbie, skuloną
przy wygasłym piecyku. Objęła mnie rękami. Była
sama. Gniazdowscy jeszcze nie wrócili. Nie mogłem
zrozumieć, co się stało: miała twarz rozpaloną jak
z gorączki i suche, zimne usta. Posadziłem ją na

łóżku, chcialem poszukać zapałek, ale spostrzegłem,
że ona drży i boi się mnie puścić od siebie. Do
piero po długiej chwili usłyszałem jej szept. — Gdy
byś tu wtedy był... — mówiła — to teraz już by
ciebie n:e było... Gdyby cię tu zastali... — I powta
rzała to w kółko.

Zaświeciłem lampkę i znalazłem resztę wódki. Wy
piła, dałem jej papierosa. Przyszła trochę do sieb.e,
więc zacząłem z niej wymuszać słowo po słowie.

Niemcy przyjechali w godzinę, nawet chyba niecałą,
po moim wyjściu. Dwie ciężarówki, osobowe auto
i jeszcze jacyś na koniach. Tak, zdaje się, że wla-

sowcy. 1 był z mmi Peler. Magda go widziała: w fu
rażerce bez odznak, smagły jak Cygan. To on wska
zał Lilkę, powiedział po niemiecku, kto ona jest.
Podobno był blady i sam się bal. Chryste, po co mu

się zwierzyła? Sama ściągnęła na siebie nieszczęście...
Nie, nie, tutaj przyszli później. Najpierw roztaśowali

się w pałacu, to długo trwało, ciężarówki pojechały
na wieś. Ci na koniach rozrzucili się wokół wsi, nikt
nie mógł uciec. A tamci... żandarmi — bili ludzi po
twarzach. Dużo wzięli mężczyzn, prawie ze wszyst
kich zagród. Frzeważnie synów gospodarzy, ale brali
też i takich z Warszawy. Jakiegoś magistra wypędzili
w koszuli na podwórko, leżał akurat zaziębiony. Ale
co oni z nią zrobią?... Przecież nie mogą jej... nie

mogą... I po co mu się zwierzyła?...
Znowu zaćzę!a drżeć, musialem ją uspokajać. Ach,

nie, jej me uderzyli, jeden tylko krzyczał, żeby po
wiedziała, gdzie są mężczyźni. Peter stał na podwór
ku między dwoma żandarmami. Później jakiś oficer
z trzcinką w ręku pytał ją, czy zna Żyda Chaskiela.

Der Jude Chaskiel — mówił. 1 w pewnej chwili krzyk
nął: — Vielleicht sind sie auch Judin, was?!.... — Nie —

powiedziała — ja jestem studentka. — Podobno się
zdziwił i odszedł. A potem, kiedy odjechali w stronę
lasu, pobiegła do Lilki, do dworu, żeby się dowie
dzieć... Ale jej już tam nie było. Nie ma jej... 1 pani
Róża dostała sercowego ataku. Boże, jak to się wszyst
ko mogło stać?... Jak to się mogło stać...

Siedzieliśmy na łóżku, obezwładnieni myślą, ze jed
nak to się stało. Mówiłem jakieś słowa pocieszeń a

i wstyd mi było, że brzmią daremnie
— Czy om tu mogą wrócić?...
— Nie. na pewno me wrócą — uspuk

Zobaczysz, niedługo ruszy front na Wisie
— Jak dobrze zamarznie? — szepnęła.
— Tak, musi wpierw dobrze zamarznąć. I o-iaz ■-.

rozpocznie, zobaczysz.
Oparła głowę o moje ramię. Mówiłem jeszcze przez

chwilę, wymyślając nowe argumenty, ale coraz ciszej,
bo zdawało m: się. że zasnęła. Czułem jej równy,
gorący oddech i chyba już przez sen wyszeptała;

— A widzisz., . Niedźwiedzia nie wzięli...
Więc ona także o nim myśli, zdziwiłem się. bo

przecież nigdyśmy o tym nie rozmawiali. Ogarnęło
mnie zdumienie, że tyle nas wiąże z jakimś niezna

nym człowiekiem, którego nikt nie widział. A on był
między nami przez cały ten czas, i teraz wydało mi

się, że znowu idę w śniegu wśród olbrzymich mil
czących drzew, coraz ciężej i woJmej, szukając cze
goś przed sobą, rozgarniając zmęczonymi rękami mok
re, puszyste gałęzie... Zaraz, zaraz, czego to ja szu
kam?... A tak, już wiem — chcę wreszcie dojrzeć
jego twarz.

*

słychać
Musaał

i prak-
czerpie
i wie-

NIEDŹWIEDZIOWI pewnie zależało na tym, ażeby
ludzie tutejsi czuli jego obecność. W najcięższych

dniach rozsyłał swoje znaki tam, gdzie spadło nie
szczęście. Nawet gdyby nic więcej nie uczynił, już
przez to zasługiwał na podziw, że umiał budzić na
dzieję. Zdawało się, jakby w owe dni było
coraz bliższe jego stąpnięcia wokół Adelina
to być mądry człowiek, o przenikliwej intuicji
tycznym rozsądku. Rozumiał, iż swoją siłę
z .tutejszej okolicy, znał zapewne tę ziemię
dział

_ jak dobry rolnik — kiedy się kończy czas

zbiorów, a przychodzi dzień, gdy pełną garścią trzeba

rzucić
dzień zapowiedzieć, czy toż Chaskięł
po pieniądze za

wał u ludzi

dojdzie; ale

pokłoni się
w Adelmie
we wsi.

Tymczasem właśnie owa

ciszy, aż niezwykłej, L_
tylko śnieg
rojem, zasypując

ziarno. Czy po to przysłał Chaskiela, by ów

przyszedł tylko
którą przecho-

mkt. dz-siaj me

noc Niedźwiedź

zaczęły krążyć
nazajutrz po wizycie Chaskieia

maszynę do szycia,
w Giełzowie — tego już
słowa, że „w noworoczną

żandarmom..." te słowa

dopiero

i noc minęła w zupełnej
bo nawet psy nie szczekały,

walił do świtu milczącym, pierzastym
__, __

wszelkie ślady i odgłosy, tak że
Nowy’Rok" nadszedł jakby niepostrzeżenie i nazajutrz
ludzie przebudzili się późno. A niebawem brat rze-

żnika z Lubienia przywiózł tę dziwną wiadomość,
z której właściwie nic nie wynikało: że o północy
do miasteczka zwaliła się od strony Gielzowa ko
lumna SS-manów z samochodem pancernym
czyla pocztę. Przez godzinę trwał zamęt. W

i olo-

cięm-
ności coraz to zawarczał jakiś motor. Podobno volks-

deutscha-poczciarza, który mieszkał nad swoim urzę
dem, Niemcy wywlekli z budynku i czegoś okropnie
szczekali. W tym wszystkim jednak dawał się wyczuć
bałagan i niezdecydowanie, a o co szło, nie wiad’-
mo. Na rynek przez cały czas skierowane były reflek
tory aut. Wreszcie zawyły silniki i wśród tych sa
mych wrzasków kolumna wytoczyła się z powrotem
na drogę do Gielzowa. Oczywiście, w Lubieniu nikt

już tej nocy nie zasnął.
Adelin przyjął tę wieść w milczącej nieufności.

Przyznać przed samym sobą, że Niedźwiedź się cof
ną! — nie było lekko. A tak przecież wyglądało: że

się cofnął, bo ktoś Niemców uprzedził. Czego chciał
dokonać w Lubieniu w sylwestrową noc, to już jego
sprawa, ale widać, że i on, Niedźwiedź, siłę ma tylko
zwyczajną, ludzką, a zwyczajnemu człowiekowi karać
Niemców nie łatwo — żelaza mu na to brak.

W samo jednakże południe drogą od krzyża, żwawo

podzwaniając, wjechały sanki z oszronionym i bardzo

wesołym konikiem. Wygramolił się z nich staruszek
o siwych, pożółkłych wąsach i krzyknął z gniewem
do garstki warszawiaków, co go natychmiast, opadła:
— Ludzie nieusłuchane! Cego wy? Cego?! — Dreptał
wokoło konika, mrukliwie opędzając się od nagaby
wań i nareszcie wrzasnął rozsierdzony; — Ma-a'ko

Psenajświętsa! Cy ja co wiem? Stsylali! Mało to

śtsylają? — Rozepchnął otaczających go ludzi i po
biegł do zagrody sołtysa.

Wkrótce potem przyszły pierwsze nowiny z Giel
zowa. Około północy rozpoczął się tam szereg nie
zrozumiałych faktów; a więc — z niewiadomych
przyczyn na kwadrans przed Nowym Rokiem cala
niemal giełzowska załoga SS w pośpiechu opuściła
miasto, kierując się samochodowym konwojem na

Lubień. Powiadano, że nastąpiło to nagle, jakby pod
wpływem alarmu, który znienacka przerwał odgłosy
pijatyki i chóralne śpiewy, dolatujące z „SS-Ka-
sarne". Budynek SS-manów stal na. skraju miasta,
w pustym polu, ogrodzony zasiekami. W jakieś dzie
sięć minut po wyruszeniu kolumny coś się tam za
częło dziać. Wprawdzie gęsto walący śnieg od pam
chwil głuszył wszelkie echo, ludzie jednak posłyszeli
suche grzechotanie, jakby ktoś niedaleko grochem
sypnął na deski. Prawie jednocześnie rozległo się,
raz po razie, kilka ciężkich wybuchów, a zaraz potem —

stłumiony, przeciągły krzyk. Później już wszystko do
konało się w ciszy i nawet najśmielsi, co wyłezli
przed sienie, me mogli wyłowić ze śnieżnego szelestu
nic prócz bardzo nikłych odgłosów, podobnych do
kołatania. W parę zaś minut później do sklepiku z pie
czywem, gdzie przez szpary błyszczało jeszcze św.at-
lo, zaczął się dobijać jakiś człowiek. Ale sklepikarza
bała snę go wpuścić i może by go nie wpuściła, gd>-
by nie to, że powiedzjal: — Niech mama się nie bm,
to łgnaś... — Prosił tylko o kożuch i czapkę, bo zo
stać tutaj nie mógł, a sam niewiele rozumiał prócz
te "o że go jacvś ludzie uwolnili z piwnicy „Sb-Ka-
serne", gdzie siedział od dwóch miesięcy w ścisku

i zaduchu.
Wypadki tej śnieżnej nocy powoli i zrazu niejasno

gromadziły się w całość. Coraz to przybywał nowy
szczegół, lecz upłynął dzień i dwa, zanim sklei.o s.ę
w ludzkich głowach najprostsze przeświadczenie: ze

między nocnym najazdem na Lubień a odbiciem więź
niów w giełzowskich koszarach zachodzi scisły zwią
zek Poczciarz-volksdeutsch, taka nazajutrz rozeszła
się pogłoska, został zmuszony przez trzech nieznanych
mężczyzn do połączenia się z dowództwem gieizoz-
skiej załogi i z pistoletem przy skroni wykrzyczą:
w słuchawkę wszystko, co mu kazano; a kazano mu

krzyczeć, że na Lubień jbst napad i pocztę otoczyli
bandyci. Po wyrzeczeniu tych słów — częściowo
zresztą zgodnych z prawdą — miał jeszcze trochę
czasu na refleksje, ponieważ do przyjazdu Niemców
leżał pod własnym biurkiem, z brudną szmatą w ge-
bia, związany konopnym powrósłem, jakiego chłop,
często używali na uprząż.

Tak to fałszywym alarmem Niedźwiedź odciągnął
załogę SS z miejsca, w które postanowił uderzyć.
W giełzowskich koszarach pozostało sześciu czy sied
miu szyldwachów; tylko dwóch próbowało się bronie.

Akcja trwała nie dłużej niż kwadrans, a uwolnionym
ludziom zbiegła się do jednej chwili, goy usłyszeń
gios: _ Polacy! Wychodzić! - 1 czyjeś ręce po Kole,
wygarniały ich z ciemności wprost w białą chmurę
śniegu, sypiącego wielkimi, mokrymi piatami, otu
manieni, potykali się o leżące ciało wartownika, a ja
cyś zdyszani ludzie kazali mi iść naprzód pytaja
w mroku, kto chory albo nie ma sil, i tłumacząc
spiesznie, żeby nie wracać do miasta, tylko tsc: na

Pęlinów, wieś graniczną między dystryktami, a potem
dalej, dalej, gdzie kto może...

I ci, co doszli do Pelinowa, roznieśli później wia
domość, że akcją dowodził wysoki człowiek w futrza
nej czapie, którego twarzy nie można było dojrzeć
w ciemnościach, ale na cale życie zapamiętali sobie

jego glos, brzmiący podobno spokojnie i twardo —

po czym szeroko popłynęła wieść, że Niedźwiedź na

czele oddziału uszedł w gięłzowskie lasy, nie tracąc
ani jednego człowieka, a grzecznie się pokłoniwszy
żandarmom swoją futrzaną czapą na sam Nowy Rok.

* * *

Ci IAŁA zabitych ludzi Niemcy z głębi lasu wyciąg-
* nęli na drogę, aby przestrzec żyjących. Przed zmierz

chem stała się wiadoma ich liczba: szesnastu. Leżeli
w poprzek rowu, nie okryci, ułożeni równo jeden obok

drugiego. Dederko wrócił około południa orowadząc z

sobą Edzia, który wlókł się za nim zgarbiony, bez

czapki. Obydwaj niewiele co mówili. Edzio kaszlał cis
nąc ręce do piersi, a potem, w łóżku, dostał goiączki,
rzucał ąję i jęczał. Wkrótce chłopcy z adelińskiej wsi

poszli także popatrzeć, za nimi zaś pobiegła Marysia,
pokojówka ze dworu, co płakała za Staszkiem Szyrmą.
Ale Staszka między zabitymi nie było, minio, iż jeden
wydawał jej się podobny.

Chłopcy przynieśli wiadomość, że wśród trzech, le
żących oddzielnie po drugiej stronie drogi, jest kobie
ta w żołnierskim płaszczu. Ktoś przykrył jej twarz,
czapką, a kiedy odsłonili, ujrzeli krótkie, rozsypane
włosy; usta miała podobno uśmiechnięte jak wa śnie
i ręce dro&ne, nietutejsze. Obok niej leżał mężczyzna
w watowanej kurtce, wychudły, niemłody, z drewnia
ną kulą u nogi, która sztywno sterczała nad rowem.

Chłopcy mówili, że w oczach jakby mu łzy zamarzły i
musiał sam strzelić do siebie, bo na odkrytej piersi
spostrzegli osmaloną dziurkę, nie większą od grosza.
Trzeciego zaś nie umieli opisać, tyle że zamiast twa
rzy miał zakrzepłą we krwi miazgę z czarną szczeliną
w miejscu ust. Więc nałamali trochę gałęzi z choin,
żeby choć twarze im przykryć, ale nię na wiele to

się zdało, bo żerte ptactwo choiny jak nic rozwlóczy,
a do ciała swoim porządkiem się dorwie-

Stali na drodze do wsi. zgrzani, podnieceni tym, co

widzieli, i dumni, że przynoszą nowiny, których starsi

słuchają. Ludzie rozchodzili się w milczeniu, a oni szli

dalej i słyszałem, jak jeden, najmłodszy, zdaje się od

Szczęśniaków, mówił chłopięcym dyszkantem, drepcząc
w śniegu: — To już chyba Niedźwiedzia więcej me bę
dzie, niee?... — Przystanąłem, bo sil mi jakoś zabrakło,
a oni zaczęli go szturchać ze złością i starszy syn Po
piela zdarł mu czapkę z głowy, po czym cisnął ją da
leko w śnieg: — Niedźwiedź po-o-szedl w lasy! Hej!...

Ciała zabrano po czterech dniach, t tak, w głębi boru

tylko pnie posiekane kulami przetrwały na pamiątkę.
Ale piątego dnia gruchnęła nowina, że bvt to oddział

ubezpieczający tyły. Niedźwiedź zaś ze swymi ludźmi

przedarł się wśród walk do lasów za Pilicę.
Lecz wieść ta nie zdążyła się jeszcze na dobre ustalić,

gdy pewnego ranka mały samolocik u szczytu nieba

zamigotał jak sztylet, w pełnym słońcu, a nazajutrz
dno ziemi zadrżało od ciężkich, kolyszących stęknieć

1 noc zwaliła się na nas nagłym piekłem. Smukłe,
gwiżdżące śpiewy rwały się u skraju lasu, opadając
z głuchym szelestem na gałęzie: powietrze zza Wisły
nasyłało rytmiczne wybuchy, dzwoniące po szybach;
ziemia drżała. Tłumiliśmy oddech, aby żaden głos nie

mylił się z tym graniem szyb: dźwięcznymi nutami
świat dawał nam znać o sobie, o nadziei... Chałupa dy
szała od podmuchów powietrza, gdzieś z boku klaskały
cekaemy. na drodze lubienieckiej wściekle grzechotało
działko. Kazałem Magdzie ubrać się, bo w wiśniach

pękały już szrapnele.
Nad ranem znów pewnie spadl śnieg, gdyż w okna

zajrzały nam pobielone, zgrubiałe rózgi wisien. Za
cząłem nadsłuchiwać, ale powietrze było nieruchome
i czyste, nawet robak nie zachrobotał w szparze. —

Dlaczego tak cicho? — przestraszyła się Magda.
I wtedy właśnie, przez okno zawalone śniegiem, od

dróżki kolo płotu rozległo się wesołe rżenie. Młody,
ostry glos wołał donośnie w podwórko: — Skażitie,
gdie chaziain?!

Było ich clwóeh, konnych. Wyrostek w baraniej cza
pie wjechał truchtem w podwórze na kusej, kosmatej
kobyłce. Długie nogi w walonkach zwiesił po chłopsku,
bez strzemion. Za nim stary, żółtawy Mongoł w polata-
nym kożuchu wlókł się o krok z tyłu na takiej samej
kobyłce. Wokół było biało, pusto. W płowym futrze

czapki błyszczała czerwona gwiazdka. Chłopak prze
chylił się. zakreślając ręką szeroki, hojny krąg: —

Oswobożdieno! — I zaczął się do nas śmiać, szczerząc

zęby znad końskiego łba.

♦ • ♦
/'A PUSZCZALIŚMY Adelin w jeden z owych mroż-
”

nych i słonecznych dni, gdy z głuchych, zapomnia
nych miejsc wszystkimi drogami podobni narri wyg
nańcy wracali do Warszawy. Edzio Gniazdowski, jesz
cze wynędzniały z gorączki, miał zawieźć nas do Giel
zowa, a stamtąd można się było wojskową ciężarówką
zabrać na Powiśle czy Wolę. Mało jest w życiu takich
dni. kiedy człowiek ma pełną świadomość, że oto roz
poczyna jakby na nowo swój los, a droga, którą za

chwile przebędzie, wprowadzi go na wielkie, nietknięte
przestrzenie lat. A taki właśnie dzień przyszedł i wsta
liśmy rano wcześniej, niż było potrzeba, zupełnie tak.

jak kiedyś, bardzo dawno, w dniu pierws/ej szkolnej
wycieczki.

Wszystko już było gotowe; Magda pakowała ostat
nie drobiazgi do plecaka uszytego z worka, Edz-o' nie
długo miał zaprzęgać klaczkę. Pozostało mi jeszcze
telko pójść do dworu, żeby pożegnać staruszki. Pałac

był otwarty na przestrzał, w salonie z meblami w po
krowcach topniał brudny śnieg i walała się słoma.
Pani Blaszko mocno postarzała przez ostatnie dni i na

moje pytanie, czy długo zamierza zostać w Adelinie,

Wesele góralskie na Podhalu

tywe stare tradycje i obrzędy góralskie związane i uroczystofda mi weselnymi. Na zdjęciu: koro
wód weselny w drodze do domu (Fot.— CAF}

smutno potrząsnęła siwą grzywką: posiedzi tu aż się
ociepli, a może i kolej ruszy do Warszawy. — Panie
— szepnęła — ja pieszo nie dojdę. A nieraz mi się wy-
da.ie, że gdzie miałam dojść, to już doszłam...

Dowiedziałem się, że siztab, który tu stacjonował, o-

negdaj opuścił pałac, a od wczoraj we dworze jest
Rafał, narzeczony Izy. I zaraz — ale mam to zachować
dla siebie — odbyła się narada z doktorem, który przy
jechał z młyna, i z młodym, Kłickim z Grabów; aż w

korytarzu kuchennym dziewczyny słyszały ich kłótnię!
Ale czy uwierzę: Iza z Rafałem mają wkrótce wyje
chać i wziąć ślub w Warszawie... Izę jednak martwią
jakieś listy” które ktoś do niego przysyła z leśniczów
ki, podobno kobieta; w ostatnim były nawet zaklęcia
i groźby. Ot. świat się wali, a miłość, głucha na wszyst
ko. już . wrze pod gruzami...

Rozpłakała się przy pożegnaniu i prosiła, żebym
chronił swoją duszę; a ja milczałem, wzruszoi.y, nie

wiedząc, co odpowiedzieć. Wreszcie wyszedłem, zbie
głem ze stopni ganku 1 po raz ostatni minąłem aleję
klonową.

Dederko spotkał mnie koło szpaleru; dowiedział się
u Gniazdowskich, że jestem w pałacu, więc wybrał się
naprzeciw.

— Pan wyjeżdża? Faktycznie — mówił idąc obok
mnie. — Do Warszawy? Inteligencja, owszem, po
trzebna.

Szedł przez chwilę w milczeniu, człapiąc w śniegu
i spluwając.

— Ja właśnie do pana w tej sprawne — mruknął-
W tej sprawie? Nie miałem pojęcia, o co mu idzie.
— Po co panu ten psiak? — pokręcił głową Deder

ko — moja Aza już do niczego. Wziąłbym, ułożył. Za
raz by ze mną w las poszedł... A u chłopa się skundli.

Było mi trochę ciężko, ale przecież miał rację. Kie
dyś przyrzekłem co prawda Magdzie, że gdybyśmy stąd
wyjeżdżali, weźmiemy Rożka ze sobą, ale teraz jakoś
się o tym nic nie mówiło; oboje rozumieliśmy, Że
trzeba go będzie na razie zostawić w Adelinie.

— Chcialem. wie pan, wziąć wyżła po Rewerze —

opowiadał Dederko, zgadując, że mnie już przekonał
— ale ta dziwka się uparła, nie chce. A mnie pański
psaurek od razu wpadl w oko! — śmiał się pokazując
czarniawe, rzadkie zęby.

. Zbliżaliśmy się do furtki Gniazdowskich, słychać już
było pokrzykiwania Edzia, wyprowadzającego klaezkę
ze stajni, i ociężałe, nierówne bicie kopyt o śliski grunt
podwórka.

— Do widzenia, panie Dederko — wyciągnąłem rękę-
— Niech pan pozdrowi ode mnie rodzinę... I niech

się wam dobrze dzieje.
Spojrzeliśmy sobie w oczy 1 W'e wzroku byłego po

licjanta wyczytałem jakąś pokorną i smutną niewiarę
w spełnienie moich życzeń.

— A jakby pan kiedyś spotkał Niedźwiedzia — do
dałem ciszej — to niech mu pan powie, że ludzie, co.

*u byli w tym czasie... zawsze go będą wspominać.
Dederko przyjrzał mi się bystro.
— Niedźwiedzia? — uśmiechnął się przekrzywiając

nieco głowę — faktycznie. Ale jego, wie pan, to chyba
wcale nie było.

— Jak to ńie. było? — osłupiałem.
— Nie było — powtórzył Dederko z uporem. — Pan

nie wie? Przecież onegdaj wrócił Staszek Szyrma, ten,
co rządcę z Grabów po dupsku tłukł. I mówi, że tp
było hasło.

W podwórzu zarżała klaczka i rozległ się glos E-
dzia: — Ciee, stara... staaara! Noo?...

— A tak — mówił Dederko — hasło. Takie sobie u-

myślili: Niedźwiedź. Pan wie? — zmrużył chytrzę
oczy — to było ichnie chłopskie wojsko, podobnież
czerwone. Dawniej to ona się razem nie trzymało.
Każdy oddzialek — sobie. Ale na wiosnę ugodę za
warli we wsi pod Opocznem, co się nazywa Niedź
wiedź- Pan nie zna, faktycznie, wioska nieduża, bied
na- I potem z tego poszło hasło dla ugrupowania:
Niedźwiedź.

— A ludzie — zaśmiał snę jakoś gorzko — jak to

ludzie. We wszystkim chcą poczuć człowieka. Ech,
ściemniał naród przez wojnę... — westchnął i wcisnął
głębiej czapkę na brwi- — A po psiaczka jutro saę zgło
szę. Uprzedź pan Gniazdowskich.

Droga do Gielzowa prowadziła przez Lubień, potra-
towana gąsienicami czołgów. Płozy ślizgały się po wy
boistej gołoledzi. Edzio to srogo, to pieszczotliwie po
krzykiwał na klaczkę. A my oboje milczeliśmy, zamy
śleni nad Adelmem, w którym na zawsze pozostała
cząstka naszego życia; i przeczuwaliśmy niejasno, że

upływające lata coraz piękniej będą go ozdabiać —

jak wszystko, co saę staje ludzką pamięcią, wierną
tęsknotą za tym, co czas z człowieka uniósł i kazał
mu zostawić na drodze.

Dopiero koło poczty w Lubieniu Edzio odwrócił ku
nam zmarzniętą, roześmianą twarzyczkę: — Pamięta
pan? — wskazał batem na budynek. — Oj, zmanił ich

wtedy, r-rany boskie!...

Chichotał, oglądając się z ciekawością na okratowa-
ne okienko, za którym wówczas leżał pod stołem zwią
zany yolksdeutsch; po chwili, gdyśmy już minęli ostat-

tnie zabudowania, usadowił się bokiem i rzeki:
— A Niedźwiedź to już. mówią, w Poznańskiem

szkopów szarpie! Słyszał pan?
I jakby raptem poczuł nadmiar sił, uniósł się na

siedzeniu z worków i wrzasnął na klaczkę. — Eej. sta-
a-ra! Ej!

Kłusem wjechaliśmy na giełzowską szosę świecącą
mroźnym, lustrzanym połyskiem.
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przygotował
„Kordiana** Słowackiego
W projektach
„Romso i Julia"
Szekspira

Trust mózgów**

, Bronisław Dąbrowski, dyrektor
£ Teatru im. Słowackiego.

PO prawie pięciu latach, powró
cił do Krakowa na stano.wiskę

kierownika artystycznego Teatru
im. Słowackiego Bronisław Dąbrow
ski.

Pracę swą rozpoczął wystawieniem
dwóch polskich współczesnych sz,luk:
„Dom na Twardej" Korcellego oraz

„Odwiedziny" Kruczkowskiego, na
stępnie zaś ciekawej pozycji wy
bitnego tureckiego poety Nązirna
Hikmeta — „Pierwszy dzień świę-

ita“. Tę ostatnią sztukę Bronisław
Dąbrowski nie tylko reżyserował, ale
i tłumaczył z języka rosyjskiego na

język polski. (Przekład z języka tu
reckiego na język rosyjski prze
glądany był przez autora).

A jakie pozycje repertuarowe zo
baczymy w bieżącym sezonie? —

Przede, wszystkim „Kordiana" Sio
wrackiego, do którego próby odby
wają się począwszy od końca listo
pada. Nad wystawieniem tej sztuk"
pracował „trust mózgów": Br. Dą-

: browski (reżyseria), prof. A. Pro-
inasako (inscenizacja plastyczna) i
jprof. K, Wyk-ą (opracowanie drama-

'

turgiczne).
’

Równolegle trwają, próby do —

pełnej poezji, przesiąkniętej głębo
kim humanizmem — sztuki radziec
kiego pisarza Leonida Leonowa p'„
„Złota kareta".

b Planuje się również wystawienie
'

„Wesela" Wyspiańskiego, które zno.

wu powróci na scenę krakowską. W
projektach jęst „Romeo i Julia"
Szekspira oraz... nieustalona jesz-
cze jedna pozycją.

W roku bież, przewidziano wy
jazd Teatru im. Słowackiego do
Wiednia, na zaproszenie Burgthea-
ier. W zamian spodziewane są w i
Polsce gościnne występy wiedeń-
‘sk.ego zespołu.

I jeszcze jedna „telegraficzna"
Miadomość: os4atnio dyr. Dąbrow
ski powrócił z NRD, gdzie zapoznał
się z działalnością teatrów niemiec-

ik'eh. celem nawiązania wzajemnej
f współpracy, (b)

Pozytywnie... i nieco krytycznie

o Filharmomi Krakowskiej
W Sol pracy ieaira

dla „młodzieży" do lat 100

ZAS szybko leci... Wydaje się, że
bardzo niedawno pisałem o roz

poczynającym się sezonie koncerto
wym Filharmonii Krakowskiej, o jej
planach, repertuarowych — a tu juz
minęły pęłnę cztery miesiące i wła
ściwie nie o. planach już, lecz o ich
realizacji pisać wypada.

Zresztą jest o czym: sezon 19,55/56
w Krakowskiej Filharmonii dość zna
cznie różni się od poprzednich paru
lat koncertowych, co zresztą już w-

pierw-szych tygodniach tegorocznej
pracy Filharmonii można było bez tru
du zaobserwować.

Przede wszystkim zmieniła się w

roku bież, dyrekcja artystyczna Pań
stwowej Filharmonii w Krakowie,
przy czym funkcje kierownicze, daw
niej tu jednoosobowo obsadzone,
przeniesione zostały na dwa osobne
stanowiska: kierownika artystycz
nego, którym został prof. Bronis
ław Rutkowski i pierwszego dyry
genta w osobie Stanisława Skrowa-
czewskiego.

Kiedy Opera
Krakomska

przestanie być
sublokatorem?
P IERWSZY okres swego tegoro-*■ cznego sezonu — od września
1953 do Nowego Roku 1956 — zam
knęła Opera Krakowska bilansem

skromnym, lecz cennym: stałym wy
stawianiem (szczęśliwie już bez za
kłóceń organizacyjnych...) dwa razy
tygodniowo w Teatrze im. Słowac
kiego trzech na przemian spektakli
operowych: „Strasznego Dworu" Mo
ni uszki, „Rigoletta" Verdiego i „To-.
sci“ Pucciniego.

Premiery w ub. czterech miesią
cach nie wystawiono żadnej, ale na
tomiast już pierwsze tygodnie roku
1956 przyniosą nam nowe przedsta
wienie: „Eugeniusza Oniegina" Czaj
kowskiego.

W obsadzie premierowej ujrzymy
prawdopodobnie znany nam już ze
spół młodych solistów Opery Kra
kowskiej — z tym, że w dalszych
przedstawieniach „Eugeniusza Onie
gina"
stępy
miast

W
wych, ma Opera Krakowska wy
stawienie „Wesela Figara" Mozar
ta, w związku z obchodami „Ro
ku Mpzartowskiego" (w r. 1956 mi
ja 230 lat od daty urodzin Mo
zarta), eo prawdopodobnie nastąpi
w październiku 1956 r.

Dyrekcja Opery wyraża nadzieję
że rozpoczynający się r. 1956 przy
niesie poważne kroki w kierunku
wzmocnienia i usamodzielnienia
naszej krakowskiej placówki ope
rowej. Mamy nadzieję, że progno
zy te nie okażą się płonne — tym
bardziej, że coraz częściej słyszy
się obecnie, iż kwestia budowy
teatru muzycznego w Krakowie,
tej najistotniejszej podwaliny pod
trwały byt Opery Krakowskiej,
wkracza na coraz bardziej realne
tory... (P)

RAZ ze zmianą kierownictwa
’ ’

artystycznego Krakowskiej Fil
harmonii zmieniło się i ogólne nasta
wienie w polityce repertuarowej i
stawianych sobie zadaniach. Dawniej
sza ambicja (którą jeden ze znanych
muzyków Krakowa nazwał bardziej
sportową, aniżeli artystyczną...) wpro
iwadzania do programów jak najwięk.
szej ilości prawykonań, imponowania
słuchaczowi tytułami wystawianych
dziel monumentalnych światowej li
teratury muzycznej — z zaniedbywa
niem równocześnie strony wykonaw
czej i walki o możliwie najwyższy po

iZiom. jakościowy w wykonaniach —-

ustąpiła w roku bież, miejsca pew
nej chłodniejszej rozwadze i umiaro
wi repertuarowemu.

Kilka tegorocznych koncertów —■
zwłaszcza prowadzonych przez wybit
nie utalentowanych polskich kapelmi
strzów młodego pokolenia, jak St.
Skrowacąewskiego. J. Kęenga i W.
Roweckiego — dobrze zapisało się w

pamięci słuchaczy, jeśli chodzi o po
ziom wykonawczy'! ogólno - muzycz
ną realizację. Jeśli zaś mowa o skła
dach programów i doborze kompozy
cji, to tu wkroczyć już muszę na

‘pewne tory polemiczne...
Oświadczenia, złożone przez nowe

kierownictwo artystyczne Filharmonii
podczas pierwszej, -przędsezonowej
konferencji informacyjnej, wyraźnie
wskazywały na wytyczne programo
we, jakimi miano się kięrowąć w bie
żącym roku. Zapowiadano jak przed
stawiać się będzie w programach u-

dział procentowy muzyki klasycznej,
romantycznej; jaka myśl repertuaro
wa przenikać ma wieczory muzyki ka
meramej itp.

Tego rodzaju planowanie budziło
optymizm. Niestety, w bieżącej dzia
łalności koncertowej realizacji łych
założeń nie wyczuwa się tak wyraź
nie.^ ialę tego można się było, spodzie
wać. Pamiętać bowiem trzeba, że —

pracując nad umuzykalnieniem szer
szych kręgów społeczeństwa za po
średnictwem filharmonicznej sali —

nie powinno się zaniedbywać sprawy
starannego i przemyślanego doboru i
zestawu .ptworpw. Brak konsekwencji
repertuarowej, brak owej logicznej

w

Kronika robotnic?ej

sceny
przewidziane są gościnne wy
artystów operowych z innych
Polski.

dalszych planach repertuaro-

W Teatrze Poezji „gwoździem" sezonu

będzie „Hamlet* Szekspira
Teatr Stary wystawi niedługo „Don Bernardy‘ego“

dyrektorRoman Zawistowski,
Teatru Poezji i Teatru Starego.

] PAŹDZIERNIKA ub. roku objął
1 kierownictwo artystyczne w obu

teatrach dyr. Roman Zawistowski.
W tym stosunkowo krótkim czasie

w Teatrze Starym wystawiono:
„Ruy Blas" Wiktora Hugo, „Matu
rzystów" Skowrońskiego i „Cienie"
Szczedrina, a w Teatrze Poezji:
^Legendę o miłości" Hikmeta 1 „La
Jo w Nohant" Iwaszkiewicza,

Ta ostatnia pozycja reprezento
wała naszą sztukę dramatyczną na

Festiwalu w Paryżu. Nie będziemy
przypominać z jak serdecznym przy
jęciem spotkali się we Francji na
si artyści, warto jednak nadmie
nić, iż bawiąca ostatnio w Krako
wie wycieczka artystów z Wielkiej
Brytanii, po obejrzeniu spektaklu

w Teatrze Poezji — bardzo ser
decznie zapraszała zespół do Lon
dynu. Wiemy również, iż wiedeńsk.
Burgtheater zaprosił krakowskich
artystów na gościnne występy. Jak
widać, „Lato w Nohant" podoba się
publiczności zagranicznej.

A teraz uchylmy „rąbka tajemni
cy"; jakie sztuki są w próbach i
jakie plany ma dyr. Roman Zawi
stowski na przyszłość?

Oto w Teatrze Poezji dobiegają
końca próby „Świętej Joanny"
Shawa, w Teatrze Starym ujrzymy
niedługo sztukę Garci Lorci pt.
„Don Bernardy".

Na r. 1956, przewiduje się m. in.
takie pozycje, jak: „Hamlet" Szek
spira w Teatrze Poezji i „Pluskwę"
Majakowskiego w Teatrze Starym.
1ESLI chodzi o „Hamleta", to —

J jak przekonaliśmy się w rozmo
wie z dyr. Zawistowskim, odtwór
cą roli tytułowej — koncepcja jego
będzie odbiegać od dotychczas zna
nych.

— Hamlet nie jest niezdecydowa
nym, ani szalonym. On jest nor
malnym, młodym człowiekiem i tył
ki bada najpierw wszystkie „za"
i „przeciw", aby w końcu winnym
wymierzyć karę. Jego miłość d>
Ofelń jest wielką miłością i właś
nie dlatego jej drobne kłamstwo,
wymuszane przez ojca, budzi w

Hamlecie tak wielką reakcję —

opowiada Roman Zawistowski. —

Chcę być w tej scenie
nawet brutalnym, bo nic tak czło
wieka nie może wyprowadzić z rów
nowagi, jak kłamstwo ukochanej
istoty.

Dowiadujemy się dalej, że Mro
zowski będzie królem, a Grygla-
szewska królową. I znów,
tej pary,
muszą
młodzi
można

Ale,
Wszak
towej-
cze w

przez ojca, budzi
tak wielką reakcję

z Ofelią

1 W1UW,
inna koncepcja.

być pociągający—■tak,
ich i

______ ____ _

nie uprzedzajmy faktów,
ujrzymy to arcydzieło św-ia-
dramaturgii na scenie jesz-
roku bieżącym... (o. d.)

co d«
Oboje

i jes-r-cze
aby zrozumieć było

wzajemną miłość,
uprzedzajmy faktów.

Ponad 100 lys dłoni
oklaskiuiało

sukteesy „Studia"T ESZCZE jeden dzwonek 1 na
sali zapada ciemność. Kurtyna

rozsuwa się. Błyszczące oczy z nie
cierpliwością kierują się na.scenę...

Rozpoczyna się wesoła rewia arii,
duetów, operetkowych, pieśni,

’ huino
ru i tańea. Co chwilę słychać hrawa.

Obrazek taki zobaczyć można co
dziennie w Teatrze Związków Zawo
dowych „Studio", na którego scenie
występują zespoły amatorskie i za

wodowe, odbywają się występy go
ścinne, eliminacje, koncerty itp.

Teatr „Studio" zdobył sobie stałych
widzów, w przeważającej mierze
spośród robotników Krakowa, któ
rym zakłady prący dostarczają bi
lety po cenach bardzo przystępnych.

W okresie 10 miesięcy, do końca
października 1955. r., w teatrze „Stu
dio" odbyło się 120 przedstawień ze
społów amatorskich z udziałem 67.500
widzów.
V ESPOŁY zawodowe dały 29 przed

stawień. Odbyło się też ponad 30
koncertów oraz ponad 60 imprez
estradowych.

Teatr Lalek Domu Kultury Związ
ków Zawodowych z Krakowa dal 31
ciekawych przedstawień. Olbrzymim
powodzeniem cieszyły się występy go
ścinnego zeąpołu „Bajka", którego
przedstawienia obejrzało około 22
t.rs. osób.

W dniach od 12 do 30 kwietnia 1955
raku, w teatrze „Studio" odbywały
fię eliminacje zespołów amatorskich
W okresie eliminacji, mieliśmy moż
ność obejrzenia zespołów artystycz
nych z różnyeh zakątków naszego wo

jewództwa.
A deskach teatru „Studio" popi
sywali się również studenci. ,D.y-

p/icmanci Wyższej Szkoły Aktorskiej
z Krakowa wystawili „Intrygę i mi
loźć." Schillera, a .studenci Estrady
Rozrywkowej dawali swe programy
satyryczne. Dzielnicowy Dem Kultu
ry z Nowej Huty wystąpił ze sztuką
Kruczkowskiego „Juliusz i Ethal",
której wystawienie zdobyło wysoką
ocenę na Centralnych Eliminacjach
Zespołów Amatorskich. Zespół tea
tralny „Hutnik" z Nowej Huty wy
stawił sztukę Ostrowskiego „Jak Imi
towała się stal".

Z dobrej strony pokazał się zespół
teatralny Domu Kultury w Krako
wie, który w teatrze „Studio" wy
stawiał komedię Gabrieli Zapolskiej
„Moralność pani Dulskiej" i Juliusza
Słowackiego „Mazepa". Wystąpił tr
także zespól Domu Kultury z Lodzi,
ze sztuką Chojnowskiego „Ruchome
plaski".
V ZESPOŁÓW zawodowych, go-
•*-' śeiła w krakowskim teatrze

Związków Zawodowych operetka
łódzka, przedstawiając „Bohatera z

romansu", a także łódzki teatr, z ko
medią Goldoniego „Osobliwe zdarzę
nie",

IV teatrze „Studio" grana była tak
że przez krakowski zespół operetka
„Hrabia Luksemburg". Gościnnie wy
siąpiły tu zespoły teatralne z Chorzo
wa, Chełmka i innych miejscowości.
Dużym powodzeniem cieszyły się
koncerty, występy recytatorów, audy
cje „Przy sobocie po robocie" i wie
czory mickiewiczowskie.

klamry, która spinać powinna koncert
w całość jest dość istotnym przewi
nieniem wobec słuchaczy, których
chaos programowy myli i dezorien
tuje...
f 1 TYM, że nasza Filharmonia po-

trafi dawać koncerty o wyraźnym
i przekonywającym kręgosłupie reper
tuarowym, przekonaliśmy się w roku
bież, kilkakrotnie, chociażby podczas
wieczoru symfonicznego, poświęcone
go kompozytorom - klasykom rosyj
skim lub muzyce kameralnej XVII
Wieku (październik 1955), jak również
na koncercie muzyki polskiej w 100-
letnią rocznicę śmierci Mickiewicza
(tu znów, niestety, szwankowało po
ważnie wykonanie...).

Ale równocześnie zdarzały się i
„sałątki repertuarowe, gdzie jeden ut
wór wywodził się „od Sasa", a dru
gi „od łasa" i recenzenci głowili się.
czy program koncertu ustalany był
pod kątem doraźnych wymagań go
ścinnie występującego dyrygenta, czy
też może rządził tu,., przypadek?

Wieczory muzyki kameralnej, orga
nizowape przez Filharmonię raz lub
dwa razy w miesiącu, zamiast kon
certów symfonicznych — to osobna,
skomplikowana dziedzina pracy Kra
kowskiej Filharmonii i — dodajmy —

budząca najwięcej, sporów i dyskusji.
N edawno temu pisałem na łamach
„Echa" o niemiłym zjawisku rażące
go spadku frekwencji i o widoku pu
stych krzeseł na sali podczas, koncer
tów kameralnych... Filharmonia na
sza słusznie walczy o popularyzację
mało u nas znanej muzyki kameral
nej, z cierpliwością i uporem wydo
bywa na światło dzienne klejnoty
..muzyki komnatowej" i mówi do słu
chaczy: „Popatrzcie, jakie to piękne!"
Ą LE po to, oby podziwiać piękno
** klejnotó.w, trzeba im się przyglą

dać z bliska. To znaczy: muzyce ka
meralnej należy się przysłuchiwać
z bliska: w małych salkach, w „kom
natach" (w których przecież, w myśl
intencji kompozytorów, muzyka „kom
natowa" ma być wykonywana...).

Spróbujmy organizować stałe wie
czory kameralne nie w wielkiej kon
certowej sali Filharmonii, lecz w po
mieszczeniach mniejszych, jak np. sa

la „Błękitna". Połóżmy duży nacisk
na ciekawy repertuar i zapewnijmy
udział w koncertach kameralnych wy
konawców, reprezentujących wysoką
klasę artystyczną — a z pewnością
zdobędziemy dla muzyki „komnato
wej" grono oddanych jej zwolenni
ków, których liczba i zasięg stopnio
wo będzie się powiększać.
M A progu Nowego Roku dwa ży-

’ czenia wypadałoby złożyć naszej
Filharmonii: pełnej i konsekwentnej
realizacji planów repertuarowych i
zawsze wypełnionej publicznością sa
li koncertowej! Jeżeli dwa te życze
nia się zrealizują, będziemy mieli
efekt najcenniejszy: milą pamięć, w

jakiej zachowywać będzie publicz
ność krakowska tegoroczny sezon kon
certowy.

Scena z „Beksy"1 w Teatrze
Młodego Widza.

Jerzy Parzyński

MARIA Biliżanka — dyrektor, Zo
fia Myslakowska — artystka,

Tadeusz Banaś — kierownik progra
mowy, Zdzisław Rojkow&ki — kie
rownik zaopatrzenia, Józef Serafin
— elektryk, Katarzyna Harfiniak —

garderobiana — to najstarsi pracow
nicy Teatru Młodego Widza. Wszyscy
oni byli przy narodzinach tej pierw
szej w Polsce placówki kultural
nej, przeznaczonej dla krzewienia
oświaty wśród najmłodszych wi
dzów.

Ponieważ mija dziesięć lat od tej
chwili, prosimy kierownika artysty
cznego, dyr. Marię Biliżankę, o kil
ka słów na temat działalności tea
tru.

— Od pierwszego roku istnienia,
zespół nasz nie tylko występował w

Krakowie, ale rozpoczął objazd po
miastach i miasteczkach całego wo
jewództwa. Graliśmy sztuki różne,
lecz w doborze repertuaru staraliś
my się nie tracić z oczu naszych
najmniejszych widzów. Dawaliśmy
bajki i pogodne komedie, uwzględ
niając ich sens dydaktyczny.

— Prócz najmłodszych widzów,
mamy jeszcze młodzież, dla której
sztuki z repertuaru klasycznego, ro
mantycznego, czy współczesne sta
ramy. s>ę w ten sposób dobierać,
aby kształciły i pobudzały do sa
modzielnego myślenia.

— Ot, weźmy na przykład rok
ubiegły. Daliśmy osiem premier, w

tym dla najmłodszych bajki: Jur-
gielewiczowej „Osiem lalek i jeden
miś" i moją „Beksę". Dla mło
dzieży i starszych widzów wysta--

wiliśmy „Romantycznych" Rostan-
dą. „Dalekie" Afmogenową, „Most"
Szaniawskiego, wieczór ballad, poe
zji i romansów pt. „Mickiewicz",
„Nocną przygodę" Londona i „Wys
pę złudzeń" Olfzakowskięgo, a wre
szcie Szekspira „Opowieść zimo
wą". w inscenizacji i reżyserii Iwo
Galia.
W ACHLARZ dość szeroki. Cz»
’’

jednak nie zawiele szzuk —.

dorosłego widza?
— Otóż to! Zadajemy sobie częs‘o

to pytanie przy ustalaniu naszego
repertuaru i stale dochodzimy do
wniosku, iż w ten właśnie a nie in
ny sposób musimy go ustawiać, po-
n.eważ jesteśmy w tej chwili jedy
nym Państwowym Teatrem Dramaty
cznym (nie lalkowym), który obsłu
guje nie tylko, miasto, ale i teren.

Objazd nasz jest systematyczny i
swoim zasięgiem obejmuje, pró-z
miast i miasteczek naszego woje
wództwa, także i wsie.

— Teraz na przykład weszła na

krakowską scenę „Opowieść zimo
wa" Szękspira. Ną „popoludniów-
ki“ dla młodzieży pójdzie „Nocna
przygoda" i „Wyspa złudzeń" z od
powiednią prelekcją, które to sztu
ki wróciły z objazdu. Natomiast na

objazd jeździmy z „Mostem".
— A więc słowo „młody" widz

należy w tym wypadku rozumieć
nie tylko pod względem wieku, ale
i doświadczenia odbierania wrażeń
teatralnych, czy tak?

— Tak właśnie. Poniekąd przypa
da nam w udziale pionierska praca
vj środowiskach zupełnie świeżych,
nie teatralnych, gdzie trzeba dopie
ro uczyć ludzi patrzenia na sztuki
i budzić w nich zainteresowanie
teatrem.

— Czy wszystkie Wasze spektakle
mogą być wystawiane na prowin
cjonalnych scenkach?

— Dzięki pomysłowi racjonaliz.au
(orskiemu naszego pracownika, Tar
deusza Kocura — wszystkie. Wyr
nalazl on specjalne, przenośne, szyb
ko dające się rozkładać sztelarze do.
dekoracji. Otrzymał za ten pomysł
nagrodę.
J EZELI już mowa o nagrodach,

to niewątpliwie zespół otrzymał
nagrody z okazji 10 lat swojej dzia
łalności?

— Owszem, zasłużeni pracownicy
otrzymali Medale X-lecia...

— A Pani?
— ...Oficerski Krzyż Zasługi...

(od)

W „Grotesce"
„Tak krawiec

kraje
jak mu materii

staje"...

Duże zoinierasowank
budzą wystawy

w Mrea Szlolci
R ARWNE afisze

nirftwan vrh w

R ARWNE afisze z wystaw, orgą-■rozerwanych w Palaeu Sztuki
w roku ubiegłym, dziś przeszły do.
archiwum, jako dokumenty przesz
łości. Przypomnijmy sobie, co one

reprezentowały, jaka treść za nimi
się kryła- Przypomnijmy sobie: ja
kie wystawy urzAdzane były w tym
Okresie w Pajacu Sztuki?

Przede wszystkim były wystawy
gospodarza lokalu, Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych, rn. in.
współczesnych plastyków: Zbigniewą
Karpińskiego, Adama Marczyńskie,
go, Stanisława Dawskiego, Jariny
Drohockiej oras Jana Hryncwskie-
go.

Duże zainteresowanie wzbudziła

wystawa obrazów dawnych twór
ców: włoskich, holenderskich, fla
mandzkich, francuskich, hiszpań
skich," niemieckich i angielskrch, z

okresu od XV do XIX wieku, oraz

salon TPSP 1955 r., obejmujący
prace artystów z całego okręgu kra

kowskiego ZPAP, połączony z roz
daniem medali i dyplomów.

Na niemniejszą uwagę zasługiwa
ła ekspozycją, poświęcona znakomi
temu malarzowi Piotrowi Michalow-

skiemu, urządzona przez Muzeum
Narodowe przy współudziale TRSP.

YA BOK imprez Towarzystwa, w

r. 1955 mogliśmy oglądać w Pa
lacu Sztuki plastykę ukraińską
począwszy od XI-wiccznej sztuki
Rusi Kijowskiej, a skończywszy
na współczesnych osiągnięciach.

Szeroką dyskusję wzbudziła je
sienna wystawa okręgowa ZFAP,
zapoznająca z najnowszymi
cami

pokaz
toczyły
cha, J.

pra-
naszych plastyków, oraz

rzeźby. Ciekawe dyskusje
się na temat prac A. Buns-

Czechowicza, M, Wejmana
oraz na temat

zycji plakatów
Wiele osób

dokumentalną,
działalność Feliksa Dzierżyńskiego.

pnśmicrtnej ekspo-
T. Trcpkowskiego
zwiedziło wystawę
ilustrującą życie i

zobaczymy w Pała-
in. wystawy TFSP,
doroczny salon, po-
malarstwa, akware-

W r. 1956
cu Sztuki m.

a wśród nich
kaz polskiego
lewego i wystawę pośmiertną Ka
zimierza Pochwaiskiego. (b)

Kukiełka Krasawica z „Tajem
nicy jeziora".

j^/T ALY Wanią szuka prawdy, któ-'

rą groźny car ukrył ną samym
dnie czarnego jeziora...

Zły Pącydlo uprzykrza życie Pa-
cusi i 1‘acusiowi, spotyka go za to

jednak zasłużona kara...
~ Największym przyjacielem mu-

f^.nka Sąmbo jest duży, mądry

Przy POTnccy czarodziejskich za-

k.ęc udaje się Maciusiowi roz
śmieszyć królewnę Płaksulę...

Bajki? Tak, bajki. Tylko, że nie
drukowane w książkach ani opowia
dane wnuczkom przez dobroduszne
babunie. To bajki, wystawione w

1955 r. przez Teatr Lalek „Grotes
ka", budzące zachwyt krakowskiej
dzieciarni przedstawienia: „Tajem
nica jeziora", „Awanturą w Paęvn-
kowie", „Sambo i lew" oraz „Zło
ta rybka".

Przepraszam, mała nieścisłość!
N.e tylko krakowskie dzieci wido
wiska te oglądały. Urocze lalki j
nuli aktorzy wyjeżdżali również na

występy do pobliskich, a nawet i d">
bardziej odległych miasteczek i wsi.
ajr ONIEWAŻ lalki (te z teatru) mo
1 gą zabawiać równie dobrze dzie
ci jak i dorosłych, przeto w 1955 r.

powracają wielokrotnie na scenę
wznawiane „Igraszki z diabłem".

Jak na wymagania dtw-oslej pu-,
bhczności, trochę to. mąlo, Cóż jed’
nak robić: „Tak krawiec kraje,
jak mu materii staje". A w „Gro
tesce" z tą „materią” — innymi
słowy: z zespołem technicznym —

jak na rszie bardzo krucho.
Toteż ' ‘ ’

cały
aby stworzyć
stale

_____ j_
dla dzieci do lat 12" ą^drugą^^dią
publiczności do lat stu.

Oby te marzenia przekształciły się
w rzeczywistość! (lov)

zarówno dyrekcja jak i
zespól teatru marzą o tym,

w „Grotesce" dwie
sceny: _ jedną popołudniową,



W. Dzięciołowski Mistrz Stanisław Nowakowski i jego załoga

wznoszą konstrukcje
kombinatu metalurgicznego Nowej Huty

- Sir. '«

dorosłych

Czytelnik
literackiej prasy

śpiewa na tnel. „Krakowiaczek ci ja"

Jako-że kultura

poszła teraz w masy

jestem czytelnikiem
literackiej prasy.

Tu dyskusji tyle,
aż się w głowie mąci,
nową masz co chwilę,
żadna się nie kończy.

Moc duchowej strawy,
wartko płyną słowa,
jedne od Warszawy,
drugie od Krakowa.

Panie i panowie
różne mają zdania,
a przedmiot dyskusji
wciąż bez rozwiązania.

Bo któż zgadnąć zdoła

(sprawa polityczna)
czy Fryne — gdy gola —

soc-realistyczna?

Czy się przedtem trzeba,
czy się żenić potem,
skoro człek nie z drzewa —

przedtem ma ochotę?

Maciąg czy też Lovell,
kto ma więcej racji
Można stracić głowę
od tej kopulacji.

Płyną mądre słowa,
płyną myśli złote,

juk w masach zachować

przedmałżeńską cnotę.

Propozycję zgłaszam,
by ludowa masa

czytała co nasza

pisze o tym prasa.

Zmęczy się czytaniem
dniem i nocą o tym
i już jej nie stanie

czasu ni ochoty,

czasu ni ochoty
na uczynki zdrożne —

oto jak lekturą
lud wychować można.

Gdy przyjechali tu

jako pierwsi budowniczowie
— na polach falowały zboża(

( WSZYSCY-w okolicy porzucili pra
(

’ ’

cę, aby popatrzeć na początek
i wielkiej budowy.
\ Oto mistrz Stanisław Nowakowski
x wraz ze swym zespołem ustawił
( pierwszy slup nośny konstrukcji hali
( stalowej. Dyrektoi generalny Zjedno
( czenia Przemysłowego Budowy No-
( wej Huty, inż. Michał Rojowski, ści-
( skał dłonie budowniczym.

Ze świeżo położonych fundamen
tów, wyrzynały się pierwsze stalowe
elementy pierwszej hali produkcyj
nej największego w kraju kombinatu
metalurgicznego,

WI !IEN 1946 r. zastał Stanlsła-
. wa Nowakowskiego w Modlinie.

Hitlerowcy, wycofując się z naszych
ziem zniszczyli tam jeden z najwięk
szych mostów rzecznych. Odbudowy
tego obiektu podjęło się niewielkie
prywatne przedsiębiorstwo. Zerwano
zniszczone filary, poszły w głąb keso
ny. Odbudowa ruszyła pełną parą.
Niebawem jednak wszystko zostało
zahamowane. Nadeszła zima — mart

wy sezon dla prac budowlanych.
Tymczasem w Szczecinie prace przy

budowie potężnego mostu trwały na
dal. Dla ludzi, przywiązanych do bu
dowy, był to wystarczający sygnał,
aby spakować najpotrzebniejsze rze
czy i udać się natychmiast z Modli
na do Saczecina. W parę dni potem,
kilku nowych robotników rozgościło
się na dobre przy wznoszeniu szcze
cińskiego mostu.

Tu nie przeszkadzały warunki zi
mowe. Odpowiednie zabezpieczenia
dla robotników i maszyn, nowoczes
ny sprzęt — wskazywały na to, że
charakter budowy jest zupełnie od
mienny, od dotychczas spotykanych.

Kierownictwo nowego przedsiębior
stwa budowlano - montażowego, na

zywanego w skrócie „Beton - Stal",
oceniło umiejętności majstra. Nikt
nie potrafił sobie tak zorganizować
pracy, jak Nowakowski, „Jemu nie
brakło narzędzi, a i ludzie garnęli Się
do dziadka", jak go tam nazywano.
To określenie wędrowało od tej pory
razem z nim, z budowy na budowę...

Kiedy Stanisława Nowakowskiego
przydzielono do scalania elementów
nowoczesnego taśmowca w porcie,
wiedziano, że jest to nie lada mistrz:
otrzymywał zagrożony odcinek i zaw

sze potrafił go wyprowadzić z opóź
nień.

W tym czasie słyszało się już coraz

częściej o mającej powstać wielkiej
hucie kolo Krakowa. Myśl ta nie dą
wała Nowakowskiemu spokoju.
Wprawdzie żona narzekała na częste
zmiany miejsca zamieszkania, jednak
urok wielkiej budowy był silniejszy,
płj A szczecińskim dworcu tłocz-

’

no, ludzie leniwie przechadzają
się po peronach. Z głośników spokoj
ny glos zapowiada pociąg osobowy do
Krakowa.

Pola podkrakowskiego Łęgu powi
tały pierwszych budowniczych moc
nym zapachem zbóż. Nikt wtedy nie
mógł sobie wyobrazić, że o parę ki
lometrów na północ, wśród porznię
tej pagórkami okolicy, powstać ma gi
gant polskiej metalurgii.

Ale jak budować, to budować! Po
śród soczystej wysokiej trawy, przy
byli rozpoczęli pracę przy pierwszym
obiekcie 'zaplecza. Miała to być nie
wielka fabryczka, wytwarzająca nie-

________

zbedne elementy żelbetowe.
- Stąd niemal codziennie - mówi

t-»
___

Nowakowski — jeździliśmy po
]_)UrQRlOr ZaWOUOWyf patrzeć, jak rośnie kombi

U X. ( nat. Na razie trwały prace ziemno -

śpiewa na jnei. (betonowe, na zakończenie których
„Cicha woda brzegi rwie1 \ czekaliśmy my, mostostalowcy z nie-

... , , ... ,____ „ a cierpliwością. Ale betonu nie pośpie-
Wypłynęło kiedyś zgrabnie S ę, ?SZySZ; Trzeba było na dobrych parę
za zasługi jakie, Bóg to wie, ! miesięcy uzbroić się w cierpliwość

, \ 1 CZekdC.
arunt, Że O nie nikt nie pyta ( Znów nadeszła zima. Już tylko nie
y

’

„.„{„(liczni chodzili oglądać postęp prac
7'Łr ( budowlanych przy kombinacie.

I dziś jestem dziwnym tworem

zawodowym dyrektorem.

Zaczyna się
karnawał

( IESLI nie masz sukni wieczoro-
( «wej, a chcesz ją sobie uszyć to
i postaraj się, by spełniała ona trzy
(warunki. A mianowicie suknia ma

.(być jasna, szeroka i krotka, to zna-

iczy ma zakrywać łydki, ale odsia-
”niać kostkę. Na wieczór modne są
Isuknie. o przedłużonej linii stanu, i
I dużym kwadratowym dekolcie.
( Bardzo ładnie wyglądają wszelkie
(plisowania, które dają doskonale e-

(fekty w żorżecie i cienkich jedwa-
(biach. Suknie taftowe robimy raczej
(kloszowe, o linii krynoliny.
( Z wyborem materiału nie będzie
(kłopotu, gdyż w tym roku mamy du-
(ży wybór jedwabi, w najrozmaitszych
(kolorach, przy czym prócz bardzo na

(ten cel cdiowiednich taft ukazały się
) również piękne szyfony, przeważnie
^seledynowe i żółte.

( Bez względu na to jaki materiał wy
Tbterzemy musimy mieć także halkę,
(pod suknię taftową halka powinna
(być z nakrochmalonego płótna, uszy-
(ta z klinów rozszerzających się ku
(dołowi. Pod suknię szyfonową mu-

(simy mieć spód jedwabny w tym
(samym kolorze co suknia.

( M ODNE kolory? Biały, wszystkie
( ■*odcienie fioletowego od lila-róż
(do „biskupiego", żółty i jak zwykle
(czarny (dla starszych pań). Do sukni

(wieczorowej konieczne nam są rów-
(nież rękawiczki (mogą być w kolorze
(kontrastującym np. suknia lila, ręka-
iwiczki czarne) i sztuczna biżuteria,
Ja więc długie kolczyki, perły na szy-
fję, a na pantofelkach klamry, które
(można zrobić samemu. Trzeba w tym
f celu przewlec kilka pereł i zrobić z

i n ich kokardę lub „ślimaka", które
przeczenia się do czółenek.

Torebek wieczorowych w sklepach
nie ma. A torebka jest niezbędna,
gdyż do lekkiej sukni nie możemy
wziąć grubej, skórzanej torby. Pro

ponuję. by uszyć ją z jedwabiu, w

formie woreczka i wykończyć w ten

sposób co pantofle.
Czy modne są sztuczne kwiaty?

Ładniej 1 eleganciej wyglądają oczy-
(wiście kwiaty świeże, ale w tym je-
(dynym wypadku kwiaty sztuczne są

(dopuszczalne. WŁADA

\Z życia studentów

(dia najmłodszych krytyków
( U ARDZO obiecująco rozwija się ży
( ■*-' cie kulturalne w Wyższej Szkole

■ ( Pedagogicznej. Zorganizowany ub.

■“■(roku w grudniu przegląd studen-
- ckich zespołów artystycznych wy-* kazał należyty poziom chóru 1 ba-

(letu tej uczelni.
ą W tym samym czasie, dzięki porno
}cy prezesa Krak. Oddziału Zw. Li
teratów Polskich, Stefana Otwinow-
^skiego — zorganizowano klub literac-
(ki, do którego będą mogli należeć

wszyscy studenci, próbujący tworzyć
'i zainteresowani krytyką literacką.
* Kor. Faron, Jakubowski

CO TO SĄ „ŁYŻE"?
I Nie wszyscy wiedzą co to są „ły-
,że“. Ale już w przyszłym roku bę-
dzie można nabyć te krótkie i szero
kie narty, które — mimo swych wy-
'miarów (około 1,15 m dl., szer. oko
ło 8 cm) — świetnie nadają się za

równo do turystyki, jak i do narciar-
łstwa wyczynowego.
> Jazda na „łyżach" jest łatwa i bez
jpieczna. A więc, podczas następnych
iwakacji
I „białego

Cicha zgoda wspiera mnie,
choć na niczym nie zney się,
to kadry wszędzie wysuwają

mnie.
W tym właśnie sens metody,
bym nie zaznał nigdy szkody.
Cicha zgoda wesprze mnie

kiedy znów przewrócę się,
bo mam staż od lat wielu
na fotelu
dyrektorskim.

Niżej nie.

śpiewa dalej na tnel. „Bo ja jestem
tylko po to"

Bo ja jestem tylko po to,
by tytułować mnie

ttosięomniewie
i nic więcej.

Trudna rada, nie wypada
dymisjonować mnie,
?tosięomniewie
’■mc więcej.

zimowych studenci zażyją
szaleństwa" na „łyżach".

Kor. Szlompek

łTorf leśny
jkonkmie z krynicką
Iborowiną

GŁYNNE na całą Polskę kąpiele
borowinowe w Krynicy stosowa

no ostatnio tylko w koniecznych wy
padkach, gdyż zasoby borowiny ule
gły już poważnemu wyczerpaniu i
dalsza eksploatacja tych leczniczych
źródeł musi być oszczędna.

4 Tym większe znaczenie ma od-
i krycie tzw. t-orfów leśnych w Lu-
J dzimierzu koło Czarnego Dunajca,
\ które posiadają bardzo wysokie* właściwości lecznicze i prawie nie

( rym wię
\ krycie tzw.
J dzimierzu
\ które posiadają
( właściwości lecz...„«.„ .

_

( ustępują krynickiej borowinie.
ł (aż)

Aż tu w marcu 1951 r., gruchnęła
wiadomość: fundamenty gotowe. Pr3
cę może rozpocząć „Mostostal".

Jak wartki potok, ruszyły prace
montażowe przy pierwszym obiekcie
Huty — zajezdni. Potem wyrosła kuź
nie, zakłady remontowe, stalownia i
inne.

Z każdym miesiącem coraz bardziej
— już nie w wyobraźni, lecz w rze
czywistości — rysowały się granice
kombinatu. Rozległą przestrzeń pokry
wala gęsto czerwona kratownica kon
strukcji hal.

Od tego momentu, upłynęły ponad
cztery lata. Dziadzio Nowakowski za

pisał na swym koncie około 20 zmon

towanych obiektów, w których gospo
daruje już załoga hutnicza.

Teraz pracuje w walcowni ciągłej
blach na gorąco. Znów pośród stalo
wych kolosów.

Trwa pełnia rozruchu urządzeń. Za
kilka tygodni, mistrz Nowakowski
skończy tu swe dzieło i przeniesie
się o parę metrów dalej, na drugi
etap budowy.
IZ IEDY przyszedłem do hali wal-

cowni i zapytałem o Nowakow
skiego, jeden z robotników powie
dział:

— Który Nowakowski? Jest i?h
dwóch, obaj mają jednakowe imio
na.

Po bliższych określeniach, pokaza
no mi starszego człowieka, żywo tłu
maczącego coś młodemu robotniko
wi.

— Słuchaj, kochasiu! Nie tak trze
ba organizować sobie robotę. To mu
si być wykonane w pierwszej kolej
ności, a więc zrób to tak...

Tak mistrz Nowakowski rozmawia
zawsze z robotnikami: jak dziadek
z wnukiem. Nie darmo nazywają go
„ojcem młodzieży".

Usiedliśmy w prowizorycznie zbu
dowanym kantorku. Patrzyły na mnie
mądre i dobre oczy człowieka, co juz
z niejednego pieca chleb jadał. Hi
storię swego życia opowiedział mi
krótko. Resztę uzupełnili koledzy.

(Cl

Najmłodszy teatr uj Polsce

wystawi baśń
o okrutnej księżniczce Turandot

VTOŻ tak odważny?
•O- Któż rozwiązać chce ukrytą

treść zagadek?
Kto tak zuchwały, iż bez lęku

zliżyć się do mnie pragnie,
Do mnie, nienawidzącej

czyzn.
Kto tu chce umrzeć,
Kto? Kto szuka śmierci,

rozkazuje Turandot?
której

ZNALAZŁ się pewien śmiały, mlo

dy człowiek, który podjął się
rozwiązać zagadki, jakie stawia o-

krutna i piękna księżniczka z 1001
nocy imieniem Turandot. Rozwiązał
je, a w zamian Turandot ma zgadnąć
jego imię.

Nie jest to takie proste, toteż

księżniczka każę „podejrzanych" o

wiadomości o pięknym nieznajomym
wziąć na tortury.

— „Proszę j-eszcze raz od począt
ku" — mówi dyrektor nowohuckie
go Teatru Ludowego i zarazem je
den z reżyserów „Księżniczki Tu
randot", Krystyna Skuszanka.

„Torturowani" aktorzy przysięga
ją, że nie wydadzą nazwiska.

— Każę was zasztyletować! — wy
krzykuje wściekła księżniczka i od
wraca się tyłem.

— Zle — mówi reżyser. — Prze
cież nie można odwracać się, jak
od brzydkiej wystawy, sklepowej.
Więcej życia! Turandot jest zła, jak
rozjuszona tygrysica.

Próba trwa. Z każdym dniem co
raz bardziej dojrzewa sceniczny
kształt sztuki. Dzieło Gozziego (1720
— 18G6). komedia del‘arte z typowy
mi dla tego rodzaju sztuki postacia
mi

_ Pantalonem, Tartalią, Trufai-
dmem i Brigellą oparte na pseudo
chińskich motywach, miało ciekawą
i niezwykłą historię. Nie byle kto,
bc sam Schiller przerobił tę pogod
ną baśń na ponurą tragedię, w któ
rej zupełnie zaginęła jej grotesko-
wość i ludowość.

Tak też wystawił „Turandot"
Wachtangow w 1922 r. W 1926 r. na
stąpiła słynna inscenizacja Rein-
hardta. poprzedzona znalezieniem
pierwotnego tekstu „Turandot" przez

W

„Chłopcy z go
ląbkiem" — Je
rzego Potrzebow
skiego.

„Portret Belli" — Danuty Lesz
czyńskiej — Kluzowej.

TCCHO HRAKOWSKIE

Te obrazy
przypadną w udziale członkom TPSP

w Krakotuie
t OWARZYSTWO Przyjaciół S ztuk Pięknych w Krakowie rok
'

rocznie' rozdziela członkom Towarzystwa, drogą losowania,
prace polskich artystów, zakupio ne na wystawach.

Obrazy i grafika, które rozdzie lone zostaną w roku bieżącym,
wystawiono w gmachu TPSP. Re produkujemy niektóre z ruch:

.Złota jesień"
arela W

uczonego niemieckiego nazwiskiem
Vollmeler.

Niezależnie od niego wpadł i
Wachtangow na pierwotny tekst —

tak, że „poprawiona" inscenizacja
Wachtangowa (nawiasem mówiąc,
przedstawienie szło bez przerwy do
1940 r.) opiera się na autentycznym
tekście Gozziego. Rok 1927 przynosi
polski przekład „Turandot" pióra
Emila Zegadłowicza i wystawienie
jej na scenie Teatru im. Słowackie
go w Krakowie.

VL7 POŁOWIE stycznia, ujrzymy’’

tę uroczą sztukę na scenie naj
młodszego teatru w Polsce.

Bez zdrady „tajemnic kulis", po
wiemy jeszcze, że wszystkie role ko
biece są dublowane, że muzykę do
sztuki napisał znakomity kompozy
tor Skrowaczewski, 1 że... na pewno
będzie warto urządzić z Krakowa
daleką wyprawę do teatru w Nowej
Hucie.

B, Zagórska ..Niedzica" — akwarela Teodora
Grotta. ;

„Pejzaż" — Jerzego Potrzebowskiego.
(Fot. J. Rumianowskil >



STYCZEŃ

1 2

Niedziela - Poniedziałek

magiczna liczba
DNI padał deszcz podczas po

topu... 40 dni — magiczna cy
Tyle też trzeba odczekać, aby

kupić w PDT

zegarek francus
ki marki „Ąc-
lion",

W dniu 12

grudnia, pokona
no w godzinach
wieczornych ta
kiego właśnie
nierozważnego

kroku. lak się okazało, zegarek miał
pewne braki fabryczne, Reklamację
przyjęto, ale zamiast innego zega>-
ka lub pieniędzy, wręczono klien
towi... kawałek papieru, gdzie „sta
ło napisane", że w przeciągu 40
dni wszystko się wyjaśni. Zamian

zegarka ten właśnie papierek zna
lazł się pod choinką. .

I czeka teraz klient na koniec

40-dniowej kwarantanny, jak ne

przymierzając „ojciec zadżiimio-
nych". (wlad)

kolorze

„PRUSAK POSPOLITY"

ROBNE, .żwawe zwierzątko w

zTotawo-rudym, docho
dzące do 13 mm

długości. Nóg f>,
skrzydeł 4, aług:e
wąsy Nie mylić z

z karaluchem. Wy
stępuje na Całej
kuli ziemskiej, tak
że w Krakowie.

Ostatnio zaob
serwowany w stanie upieczonym w

bułce, kupionej w dniu 12 gru(i~
nia 1955 r„ w piekarni ob. Suwy

przy ul. Pstrowskiego.
(wlad)

-- •—.

korbsponpfnci

PUNKT hurtowej sprzedaży tek
stylnej w Nowym Sączu wyko

nał plan roczny na 31 dni przeć
terminem. W ten sposób załoga pun
ktu wykonała zobowiązanie, które

podjęła z okazji 1 Maja.
Kor. J

*

Oddział zaopatrzenia kolejarzy w

Nowym Sączu zrealizował zadania
planu rocznego w dniu 18. XI . br.
Pod względem wyżywienia 1 czysto
ści, po raz trzeci pierwsze miejsce
zajęła stołówka kolejarzy z _Nowe-
gc Sącza, zdobywając na własnosc
proporzec przecaodni DOKP Kra
ków, Kor. Ale.

*

Już kilka miesięcy czekają miesz
kańcy wsi „odciętych oci świata" na

naprawę mostu na drodze z Zabo
rowa do Brzeska. Wydział Drogowy
przy Frez. PKN. w Brzesku ciągle
o tym zapomina...

Kor. ezes.
*

W wyniku poszerzenia drogi Cha
bówka — rtaoKa, z jednej strony
powstała skarpa wysusosci oko-io

1,50 m. Wyuziai Komunikacji Dro
gowej przy i-rezyaium FriN w No
wym Targu, zamiast zjazdów ze

Skalpy, ouuuje wąskie sciiocki. Du
dzie <ędy pizechouzą, aie co oęuzie
z Komin i wozami.'

Kor. cew.
*

Mimo licznych interwencji w

Duizr1 Kićucow, w uaiszym ciągu
pociąg nr 0823 kursuje na trasie
cnauowka — ńaoKa tylko w out
szkolne. Z tego powodu Kilkudzie
sięciu pracowników sanatorium o-

raz nancllu uspołecznionego musi
dni świąteczne ouoywac drogę au

Kablu pieszo.
h-ociąg nr 6529/6632, kursujący

okoio faodz. 13, mogioy byc ani'-
iiiony z codziennego ua szkolny.

kur. cew.

*

Dużymi osiągnięciami może posz
czycą: się l»tu< w Wifcikicn Dro
gach (pow. Kraków). W czasie ro
cznej pracy, rozpatrzono i zaiaiWJJ-
no m. in. wiem pooań o mate
riały ouuowlane, o zaopatrzenie w

węgiel.
rrowadzone są tu starania o uru

chomienie staiego kina 1 rozbudo
wanie szKOiy.

Kor. Wałek
*

Sporo czasu upłynęło od chwili,
goy ze s.acji koiejuwej w Bocnni
„miki" zegar eiemiycz.,y. Nikt no-

tąd nie pvmyśiai o ponownym jego
ZumóirU-kO w aniu...

Kor. Kuliś
*

Mimo, iż aparat rentgenowski jest
na miejscu, pracownicy kopalni
„Bierut" cnodzą uo prześwietlenia
aż do Chrzanowa, guyż Wydział
Zurpwia nie pomyślał o zastępstwie
cnorej pielęgniarki, obsługujące;
aparat.

Kor. Liz.

JAWORZNO

HORZY z Jaworzna dotkliwie
odczuwają brak staiych lekarzy

specjalistów laryngologa i neurolo
ga.. Dotychczas lekarze ci dojeżdżają
z Krakowa i Trzebini. Częstokroć
brak auta, które dowozi lekarzy do
Jaworzna, uniemożliwia chorym za-

adęgnięci* porady.

Tańce uj sali balotuej j® bajki opoiriadane przez
„syrenę morską^ ® elektryczny pociąg • piękny teatrzyk

to zabawy dla dzieci
i noworocznej" w Domu Kulturyna „imprezie c

Było to niezapomniane przeżycie
dla naszej dzieciarni

I MPREZA choinki noworocznej" — taki widnieje napis tia Jednej
1 a bram wejściowych Domu Kultury .Związków Zawodowych.. ,

Na korytarzu i vr szatni jest gwarno. Matki rozbierają swe pociechy, od
prowadzają je <lo sal. Tu dzieci pozostają pod opieką instruktorów.

Rodzice natomiast idą do innej sali, gdzie wysłuchają ciekawych po
gadanek, obejrzą interesujące filmy.
D ÓŻNOKOLOROWE światełka pa-1■dają na dużą salę z miejsca,
gdzie ustawiona jest duża choinka.
Dzieci siedzą w bezruchu, wpatrzo
ne w scenę. A stamtąd', zza olbrzy-
dem..." Dzieci słuchają.

19.30

.1 WRESZCIE UPOMINKI

— nieczynny.
Poezji — nieczynny.
Młodego Widza — godz. 19

Apollo — „Zaczarowany rower"
godz. 16.. 18, 20.

Uciecha — „Przed potopem" —,

godz. 14. 17 .20.

Warszawa — „Irena do domu" —

.

15 45, 18, 20.15.
Wolność — „Elżbieta — Joanna

— Lyzisitrata — 16, 18, -20.15.
Sztuka — „Godziny nadziei" —

16, 18, 20:15.

ROZSUWA SIĘ KURTYNA...

Czytelnicy piszą

„Chwaliła się raz rzepa przed ca
łym ogrodem, że jest smaczna z mio
dem..." Dzieci słuchają.

Słuchają wierszy Brzechwy, biją
brawa, śmieją się wraz z wykonaw
cami, którzy w przyjemny sposób róż

weselają dziatwę.

Zbierajmy
makulaturę

szaafy i stisczk^
1VJ IEMAL w każdym dimu, w każ-
*’ ćej piwnicy czy komórce zna
leźć możemy niepotrzebne, papiery,
stłuczone butelki, stare szmaty. Le
żą one bezużytecznie, przerzucane z

kąta w kąt, zawadzają, potykamy
się o nie. A przecież jest to cenny
surowiec wtórny, tak potrzebny dla

naszego przemysłu.
Zbierajmy każdą zbitą butelkę,

każdą ilość niepotrzebnego papieru,
stłuczkę, makulaturę, wszelkiego ro
dzaju szmaty. Dostarczajmy je do

punktów skupu surowców wtór
nych. PozbędziemJ się, . zawadzają
cych nam bezużytecznych przedmio
tów...

Punkty skupu nieźle płacą za kaź

dą ilość przyniesionego papieru czy
szkła. Za otrzymanepieniądze, bę
dziemy
kę czy

książmogli kupić np. ładną
album..

Kraków. Jak nas poinformo
wał Wydział Finansowy Prezydium
Woj. RN, lokatorzy obowią,ząni są pla
cić podatek lokalowy. tak /długo, do
póki zajmują dane porńfęszCŻhnie,. bez

względu na to czy. ::óś<a'<3 or.o prze
znaczone do rozbiórki czy nie, W dro
dze wyjątku możecie zusi<ić .zwolnie
ni.o-d płacenia podatku przez 'Prezy
dium Dzielnicowej Rady Narodowej,
gdzie też powinniście zwrócić się w

tej sprawie. (1877)
Mieczysław Wojnowski, Kraków.

Proś my uprzejmie o osobiste poro-
zum.enie się z naszą Redakcją w epra
wie Was interesującej. (1115/11)

Józef Chudzik, Brzezie. Jak nas po
informował Zespół PGR w Krakowie,
w mieszkaniu Waszym, jest? obecnie

przeprowadzany remont. Dach otrzy
mał już nowie pokrycie, przebudowa
no kominy 1 obecnie uszczelnia się
okna t czyni inne drobne naprawy.
W razie ewentualnych' zastrzeżeń co

do tego remontu, prosimy o ponowne
skontaktowanie się z naszą Redak
cją. (1683)

1

Dzieci w swej wyobraźni przenoszą
•się w Tatry, udają się w okolicę Kra
kowa' w poszukiwaniu „Dziadka Mro
żą". W czasie tej „wędrówki", słucha
ją jak to posiał kozioł koziołeczka po
ciasteczka do miasteczka, słuchają o

jajku mądrzejszym od kury itp,, itp.
Napięcie wzrasta. Przez głośniki pa

dają słowa zapowiedzi;
,

— Uwaga, uwaga!...
Dzieci domyślają się, że jest to za

powiedź, że zbliża się Dziadek Mróz...
Oto i .on! Ubrany w długie purpuro

we szaty, w zimowej czapie, z długą
siwą brodą, z laską w ręku, ,z dużym
pękatym workiem... . f.

Krótka rozmowa z dziećmi, i Dzia
dek Mróz prosi wszystkich do pięk
nej sali balowej.

W BALOWEJ SALI.

ROGU stoi oświetlona i barw-
'nie przybrana* 'choinka.

' Ściany są ładnie udekorowane w

pary tańczące kujawiaka, zbójnickie
go, krakowiaka. Zwisają różnokolo
rowe wstążki. Nawet członkowie sie
dzącej na podwyższeniu orkiestry
przyodziani są w barwne stroje kra
kowskie. ■

Pod kierunkiem instruktorek, w takt
granej melodii, bawią się dziewczyn
ki i chłopcy. Tańczą, to znów skaczą
jak
na

itp.

zajączki, „jeżdżą" samochodami,
nartach, ńaśladują ruchy misia
Wszyscy są weseli i roześmiani.

ŚWIAT BAJEK

Z SALI balowej, przenieśmy się
piętro wyżej, dó „sali bajek". W

falach wzburzonego morza, siedzi wy
smukła, czarująca syrenka. Opowia
da dzieciom, jak to król ryb ukarał

zielonego człowieka...
Z otwartymi buziami słuchają dzie

ci pięknej bajki. Ponad ich głowami,
w półmroku „pływają" rybki.- Inne
pluskają z boku, na ścianach i • wy
glądają tak samo, jak te w morzu.

Jest tu zanurzony w wodzie nurek
i duża okrętowa, kotwica... ,

Syrenka opowiada bajki, a my. po
woli, nie przeszkadzając dzieciom,

Poszukuję pani, która w czasie
deszczu, zamiast parasolki, nosi mę
ski kapelusz!..

— Jaki kapelusz?!
— Męski! Mój kapelusz:!.
— Może pan to wyjaśni...
— Proszę bardzo. 4 grudnia 1955 r„

w Starym Teatrze oddałem do szatni
nr 3 moją garderobę. Przy, odbiorze
okazało się,, że ka.pelusz znikną!. Bez
śladu. Wobec tego zaproponowano mi
wzięcie w zamian... damskiej parasol
ki. Zrezygnowałem. Jakbym wyglądał
pod damską parasolką? (wlad) .

/ Redaguje Kolegium.
Tćlefony: redaktor naczelny 1 sekre

tariat 745-78, dział miejski -546-34, dział
terenowy 21'9-48, Łączności ż Czytelni
kami 542-53 (w godz. 10—17), dział spor
towy tel.'. 543-58,

1 Zarts 3144.

idziemy do najbliższej sali. Tu rów
nież zastajemy rozbawioną grupę
dzieci.

PRAWDZIWY" POCIĄG

DO szynach pędzi elektryczny po-
*• ciąg. Podnosi się do góry ramię
semafora na znak wolnej drogi, za
mykają się rampy kolejowe, przestrze
gające przed ‘nadjeżdżającym pocią
giem. Na peronach dworca kolejowe
go palą się lampy elektryczne. Pociąg
przystaje i znów rusza...

W tej samej sali chłopcy
'

budują
z klocków duże fabryki, a dziewczyn
ki robią porządki w ładnie umeblo
wanym pokoiku: lub bawią się1 lalka
mi.

LECZ oto instruktorzy proszą dzieci
do teatru kukiełek. Haneczka, Ju

reczek i Tadzik z powagą zasiadają,
spoglądając na zasuniętą jeszcze kur
tynę.

Gasną światła. Rozsuwa się kurty
na. Dzieci wraz z „Dziadkiem Mro
zem", który z nimi tu przybył, oglą
dają ciekawe przedstawienie.

Miś-cyrkowiec ponisuje się jazdą na

hulajnodze. Później na scenę wcho
dzi barczysty mężczyzna i demonstru
je podnoszenie ciężarów. Ktoś inny
gimnastykuje się na drabince. Iluzjo
nista przedstawia swój program...

DZIECI wracają do dużej sali. Tu
czeka na nich „Dziadek Mróz".

Otrzymują od niego upominki i. roz
radowane kilkugodzinną zabawą, wra
cają do domu.

Długo będą wspominały piękną im
prezo choinki noworocznej, przygoto
waną dla nich przez zespól Domu

Kultury w Krakowie. (Z. Wój)

JESZCZE
KULTURZE NA CODZIEN"

D O PRZECZYTANIU artykułu w
*• „Echu" pt. „O kulturze . na co-

dzień", pozwolę sobie, dorzucić do
tego tematu jeszcze kilka spostrze
żeń własnych..

W dniu 26 listopada br., wybra
łam się z grupą 35 uczennic i ucz
niów z mej szkoły w Olkuszu do
Krakowa, na odsłonięcie pomnika
Adama' Mickiewicza. W pociągu dzie
ci skupiły się przy oknach, aby jak
najszybciej dojrzeć Kraków — dla
wielu spośród nich miasto nieznane
jeszcze.

Jednemu z pasażerów, z piękną
urzędową teczką, zainteresowanie
dzieci Krakowem snąć mocno prze-,
szkadzało w drzemce, skoro obda
rzył je bez powodu głośnym epite
tem: „Do stajni z takimi, a nie do
wagonu!" Wystraszane dzieci patrzy
ły po sobie: czyżby były „gorsze" od
innych pasażerów? Pierwsze wraże
nie — nieprzyjemne!
BAR NIE TYLKO DLA PIJAKÓW

BARZE-restauracji „Wislisko",
* ’

znajdującym się W Osiedlu

Grzegórzeckim przy ulicy o tej sa
mej nazwie, nigdy nie brakuje dwóch

artykułów: wódki i wina. Można
jeszcze nabyć nieświeże śledzie i

kanapki.
Dla nas jednak, mieszkańców te;

dzielnicy, jest to „repertuar" zbyt
wąski. Chciaiibyśmy widzieć w ba-
rze również jasne piwo (które poja
wia się raz na tydzień), limoniadę,
wodę sodową itp.

Czytelnik „Echa" B. F.

ZAMIAST BIUR — SKLEP
WIELOBRANŻOWY

Przy ul. Rakowickiej, znajdują się
biura MHD, zajmujące dość obszer-

I Z okazji
NOWEGO ROKU

życzenin pomyślności PT. Zleceniodawcom

SKŁADA
DZIELNICOWA

REMONTOWO
■BUDOWLANA

KRAKÓW,

B-6 -15093
Linotypistów, zecerów i maszynistów typograficznych zatrudni natych

miast Wojskowa Drukarnia w Gdyni, ul. św. Piotra 12,

ECHO KRAKOWSKIE Sir. 7

KIER

NIEDZIELA

Słowackiego — godz.
„Straszny dwór", godz.
„Pierwszy dzień święta".

Stary (duża sala) — godz.
„Cienie".

Poezji — godz. 19.15 „Mąż i żo
na".

Ludowy (Nowa Huta) — „Krako
wiacy i górale".

Groteska — nieczynny.
Estrada Satyryczna godz. 19.30 —

„Plotki z morałem".

Kolejarz godz. 15 1 19 „Żołnierz
królowej Madagaskaru".

PONIEDZLAŁEK

Słowackiego godz. 1915 „Straszny
dwór".

Stary
Teatr
Teatr

„Opowieść zimowa".
Teatr Ludowy (Nowa Huta) godz.

19 „Krakowiacy i górale".
'

Groteska — nieczynny.
Estrada Satyryczna — godz.

„Targowisko różności".

ne pomieszczenia. Lokal ten dosko
nale nadawałby się . nie na biuro, ale
na jakiś sklep.

Biura MHD można by przenieść
gdzie indziej, a w tym miejscu urzą
dzić sklep wielobranżowy, którego
brak bardzo '

daje się. odczuwać na

tej ulicy.
Nie jest to tylko moje zdanie.

Wszyscy mieszkańcy okolicznych do
mów z dużą radością przyjęliby pow-
st.ańie tu sklepu z artykułami gospo
darczymi, tekstylnymi, galanterią, a

przede wszystkim z artykułami deli
katesowymi.

Czytelnik „Echa"
Tadeusz Holcer, Kraków

JESZCZE JEDEN CHULIGAN
DROGOWY

Byłem świadkiem wypadku, który
wydarzył się w dniu 10 grudnia 1955
r. o godz. 12.30.

Drogą, biegnącą cd wsi Radzisców
w kierunku prewentorium dziecięce
go. jechał samochód ciężarowy „Łącz
ności" nr rej. A-15600. Samochód ten
w pewnej chwili skręcił na boczną
drogę. Nagle znalazł się p-od jego
kolami mały piesek, jamnik. Mimo

,że samochód jechał bardzo powoli i
kierowca mógł go wyminąć lub za
hamować, to jednak — śmiejąc się
przejechał pieska.

Ponieważ sam jestem szoferem,
tym bardziej więc oburzył mnie, ten

wybryk nieodpowiedzialnego kierow
cy.

Mieczysław Kormiclri, Kraków
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Książka
- Twój
przyjaciel

SPÓŁDZIELNIA PRACY

»STARE MIASTO«
RYNEK GŁÓWNY 32.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

świas

dziec*
S»dz.

Mlcda Gwardia — „Mistrz
fa-' 16, 18, 20.15. .

Przyjaźń — program 'dla
, 16, — „Siedem piękności"
, 18, 19, 20.
Związkowiec — „Dama z portre-
11 go.dz, 17, 19. , ,

Chemik — godz.. 19 „Okrutne
morzę".

“

,

Świt/ — „Zaczarowany router1*

godz.' 16, 18, 20.
Stal — „Liłiomfi" godzi- . 15.15, 18,

20 15.
Waiida — „Trzpiotka" — godz.

15.45, 13. 20.15.

-PONIEDZIAŁEK

Kino Chemik „Dzieci party
zanta" — godz. 19.

Pozostałe kina-bez zmian.

Etnograficzne (pl Wolnl-
„Sztuka w stroju lud"-

w domu Szotayskleh (pL

Pałac Sztuki — wystawa >X lecta
rzeźby okręgu krakowskiego ZPAP.

Dom Plastyków — wystawa zbioro
wa. Czynna od godz. 10 do Id.

Wystawa historii Wawelu —

ki, środy, czwartki. g‘>dz. 9—14 30,
piątki godz. 12 18..i .

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(uL św. Jana) -r- „Zhiory .arctięs lo
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul.
Smoleńsk 9) — wystawa.

Muzeum
ce11)—
wym".

Wystawa
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Krą-
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałao Sztuki — wystawa Oaręgu.
ZPAP.

SARP (u), św Jana 11) — wysta
wa szkiców archi teki omcznych Ta
deusza Janowskiego. Otwarta w grt'
dzmach10—12i16—20.

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33 .

Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie
miradzkiego 1. Telefon 09. Udz.eia
pomocy we wszystkich nagłych wy
padkach i nagłych żachorzeniacb
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą aobe_ .

"
-

DYŻURY APTEK

Dietla 76, Karmelicka 23, Szcze
pańska 1, „Lubicz 7, Długa 88, Kra
kowska 19, Kościuszki 18 i 'Pstrow
skiego 27. •. ..................

DYŻURY SZPITALI:

NIEDZIELA

Dyżur chirurgiczny: II Klinika
Chirurgiczna ul. Kopernika 21.

Dyżur położniczy: Oddział gineko
logiczno-położniczy PSK.

PONIEDZIAŁEK

Dyżur chirurgiczny: III Kliri&a
Chirurgiczna

'

AM, ul. Prądnicka .37,

Dyżur Położniczy — I Klinika Po-
lożn. i Chorób Kobiecych AM ul.,
Kopernika Ż3.

NIEDZIELA 1.1.1956 -

6.27 Początek audycji, .6 .30 Stan po
gody i wiadomości,1 6.36 Program dnia",
6.41 „Od melodii do melodii", 7.25 Ka
lendarz rad owy, 7.30 Stan pogody i
dziennik po-anny, 7,40 Melodie roz
rywkowe na organach- .-kinowych, 8.00
Muzyka klacjęzną, 8/15 Stan pogody
i dzienmk poranny, .8:25 Przegląd pra
sy, 8.30 P iska stylizowana muzyka
ludowa, 9.00 Dwie humoreski,Z! By
strzyckiej, 9.30 .Wjąźąnka melodii r-oz

rywkowąch, 9.4Ó Dła ?dzieei w wieku

przeijśzkóhiyrri- bajka „O trzech Świn
kach'*, 10:00- Koncert, orkiestr roziyw
kowych, 10.30 „Z poezją i piosenką",
ll.Ot) Melodie filmowe i operetkowe,
11.50 Program, dhia, 12.04 Poranek

symfomezny; I/aud. z' cyklu „Sym
fonia Beethovena“,.. 13.00 „Jak Polska
długa i szeroką",. 13i3O „Wiedzą są-
siedzi jak kto siedzi" i „Klub sześć
dziesięciu"; 15.00 Koncert chopinow
ski w wyk. .Swiatosława Richtera,
15.30 Z życia? .Związku Radzieckiego,
16.00 Aud,. dla', młodzieży „Sylwestro
wa noc1!, 7 1030 Recital skrzypcowy
Wandy Wiłkomirskiej, 17.00 Wiadomo
ści, 17.05 ..ręlieton aktualny S. Ohan-
ca, 17.15 „Rewolwer" słuch, wg sztu
ki Ale-kseidra Fredry, 18.45 Melodie
taneczne'grą--zespół Jerzego Haralda
19.00 Noworoczna krakowska szopka
satyryczna ,w opr. Wacława Bednar
czyka, Józefa Grotowskiego i Bruno
na Miecugową-. . 19.45 Koncert ork. FR

po-i dyr J. Gerta, 20.30 „Wesoły kra-
m.k", 20.50 Lekkie piosenki", 21.00
Spełniamy życzenia miłośników mu
zyki. 2J.:iO Z kraju i że świata, 21,57
Muzyka taneczna, 22,00. Ogólnopolskie
Wiadomości sportowe, 22.30 Krakow
skie aktualności sportowe, 22.40 „Mu
zyka różnych narodów": Polska współ
czesna, 23.50 Ostatnie wiadomości.

Bilans ■'Uu.
krakowskiej
operetki

RAKOWSKI Teatr Muzyczny,
cieszący rtę olbrzymim j>owo-

dz^niem publiczności, w ciągu ub.
roku dal 65 przedstawień przemiłej
cperętki Kalma-na- „Hrabina Mari-
ca“, a 50 przedstawień uroczej „Kra i
ny uśmiechu" Lehara.

Ostatnią pozycją "teatru w 1955 r.

była „Wesołą wdówka" Lehara. wy
stawiona w :końcu grudnia.'' (b)



fcfco SPORTOWE Tenisiści
przed
nowym sezonem

Str. E€Mi KRAKOWSKIE

Niech się skończą
nasze rozczarowania

Pomyślmy jak rozpocząć serię sukcesom

w sporcie krakowskim
Rok 1956 siatkówki,

na projektowany u-

w Pucharze Dawisa,

zaplanowali bogatszy

WIECH

jj^Indyk nawalił.,.

rok olimpijski
musi przynieść ról®

radykalnych zmian
na lepsze

LA wielu sympatyków sportu r ok 1955 był rokiem częstych i boles-
nych rozczarowań — oczekiwali śmy więcej sukcesów na arenie mię

dzynarodowej. oczekiwaliśmy podnie sienią poziomu naszego sportu wy
czynowego. Niestety, skończyło się przeważnie na nadziejach.

Gdy porównamy osiągnięcia ludzi
pracy w województwie krakowskim
w ostatnim roku planu 6-letniego z

osiągnięciami sportowców, to widzi
my poważne kontrasty. Praca spor
towa nie szła dotychczas zawsze naj
lepszymi ; drogami. O ile w realizacji
zadań planowych sportowcy naszego
województwa, jako jedni z pierw
szych. zameldowali 1 listopada br.
o wykonaniu, zadań: w zasięgu kół
103 proc., w werbunku nowych
członków do kół w 101 proc., SPO
113 proc.; klasyfikacji 102 proc. —

to w wyczynie sportowców krakow
ski ch;. a przede wszystkimi w naj
bardziej popularnych dyscyplinach
jak pifkarstwie i boksie zanotową-
limy wiele niepowodzeń.

Jeremi Przybora

Pieśń, o choince
(BALLADA PODWÓRZOWA)

Był sobie zacny ojciec rodziny
Z żoną, dziadusiem i synkiem.
Zgodnie z tradycją — z wonnej
’• / • świerczyny
Sprawili: sobie choinkę. .

Kiedy wibczerży zjedli. ostatki
I rozczulili się żdziebilP, ■
Wzruszona'mdika rzekła: „O,

■ działki,
Pójdźcie — zapalić czas drzewko".

„Nic łatwiejszego" — mąż się
odzywa --

To sprawa prosta jest całkiem.
Oto z zanadrza wszak wydobywam
Impregnowane zapałki.

W tym pudełeczku jest moc

patyczków,
A, jak je trzeć umiejętnie.

.To z tych patyczków buchnie
płomyczków

48 przeciętnie".

; Rzeki • patyegkl tocznie pocierać.
Ale, choć palce mu puchną.
Z 48-miu (psiakrew cholera)
Żaden płomyczek nie buchnął.

Potrzeć — już dijgg.e pudełko ściska

Mąż — ojciec z tymże zamiarem,
Ale z tych znowu 'jak z rakiet pryska
Siarka i grozi pożarem.

Już piąta paczka, już .mdleje ręka
Z iskrami walczy rodzina,
Wybucha siarka, ale drewienka

Zadfti się płomień nie ima.

Aż o północy żałośnie załka
Synek, co wyrwał sbę Piani.
Woła: „Tatusiu, sjajczysz mi

dziadka!
Taka zabawa do bani!" ■'
I rzeczywiście — przykry wypadek
Oto się właśnie przydarzył:
Prysnęła Siarka — zajął się dziadek,
Cale mieszkanko w pożarze.

Dziaikka zgasili litrem kompotu,
Fwanki — wodą sodową.
Z choinką ‘^ż już nie ma kłopotu -

Skopciła się na perłowo.
Na jej dymiących zgliszczach nad

''

ranem

Znaleźli — calk:em nieJknięte
Znane Zapałki impregnowane

48 przeciętnie.

Stefan Stefański

FRASZKI
efektowni

Kto z nas historię zna księżyca
wie: on od słońca blask pożycza.
Ciągle, niestety, wiele osób
w podobny właśnie błyszczy

! sposob.

PARAZYT

Do każdej z Idei głodny ryje*
pr^stawia (trud ten sit? opłaci):
rośnie, panoszy się, krew pije
wesz za kołnierzem demokracji.

W piłkarstwię Cracovia, mimo u-

roczystego zobowiązania nie weszła
do I ligi. Wisła swym słabym po
ziomem gry wywołała obawy u swo
ich sympatyków, drużyna piłkarska
Tamowii wypadła z II ligi. Jedynie
CWKS i Garbarnia nawiązując do
pięknych krakowskich tradycji spor
towych, odniosły wiele zwycięstw.
Miłą niespodziankę sprawił rów
nież mało znany dotychczas, ale
bardzo ambitny zespół piłkarski
Włókniarza Chełmek, który po zwy
cięstwie nad Stalą Sosnowiec za
kwalifikował się do szeregu najlep
szych drużyn w Polsce w rozgryw
kach o „Puchar Polski".

W boksie „Wisła" i „Cracovla"
zagrożone są utratą dotychczaso
wych pozycji, co również pogłębia
nasze obawy o losy tej gałęzi spor
tu w najbliższym czasie.

Bardziej dodatnio przedstawia się
nasz bilans w innych może mniej
popularnych dyscyplinach sporto
wych jak gimnastyka, szermierka,
narciarstwo, strzelectwo, lucznictwo,
bobsleje, wioślarstwo, kajakarstwo,
gdzie mamy wiele powodów do du
my, podobnie zresztą jak i w lek
koatletyce, koszykówce i innych dy
scyplinach. Sportowcy wojewódz
twa krakowskiego zdobyli 49 tytu
łów mistrzów sportu i 6 zasłużonych
mistrzów sportu ż Heleną Rakoczy,
Stanisławem Marusarzem, Rogerem
Verey, Władysławem Bajorkiem na

czele.
Osiągnięcia te są Jednak daleko

niewspółmierne do enożliwości ja
kie posiada sport województwa kra
kowskiego.

Przyczyn tych stosunkowo wielu
rozczarowań i niepowodzeń trzeba
szukać przede wszystkim w tym, że

poważna ilość naszych zrzeszeń sjzor
towycli i kół prowadziła od szeregu
lat niewłaściwą pracę z rezerw?,mi
i młodzieżą, staczając je stosunko
wo ntałą opieką, licząc w zasadzie
na zdobycie zaplecza od „sąsiadów",
zamiast wychowywać je u siebie.
Druga przyczyna to fakt, że Ko
mitety Kultury Fizycznej z Woje
wódzkim KKF na czele, wysiłki
swoje .skoncentrowały przede wszyst
kim na umasowienie sportu, zapo
minając o stworzeniu właściwych
warunków dla rozwoju — na bazie
masowości — wyczynu sportowego.

Rok 1956 będąc rokiem olimpij
skim musi spowodować radykalne
zmiany na tym odcinku. Zrzeszenia
sportowe, sekcje sportowe KKF, tre

nergy i instruktorzy muszą zwię
kszyć wysiłki celem zmiany do
tychczasowej sytuacji 1 szybkiej li
kwidacji zaniedbań. Bez dobrej
pracy działaczy i sportowców prze
de wszystkim w tej podstawowej
komórce sportowej jaką jest kolo

sportowe, nie może być mowy o u-

niasowicniu sportu i o podniesieniu
wyczynu. Jakie warunki musimy
spełnić, by praca kola była jak
najlepsza?

1) Rada koła musi być z praw
dziwego zda,rżenia, a nie składać
się z działaczy mających nieraz
dobre chęci, ale nie mających cza
su lub ograniczających swój kon
takt ze sportowcami jedynie obce
hośęią na zawodach.

2) W kole nie można zapom
nieć o dyscyplinie, nie tej for
malnej dyscyplinie, ale wynikają
cej z poczucia obowiązku wobec
rady kola, trenerów, kierowników
sekcji i kolegów. Także obowiązek
członków kola, sportowca i dzia
łacza, jak płacenie składek, po
winien być pierwszym probierzem
zmiany dotychczasowego stosun
ku członków do kola.

3) Bez sprzętu sportowego nie
można nie tylko uprawiać sportu,
ale w ogóle wychowania fizycz
nego. Skąd brać sprzęt? Właści
we zaplanowanie zaopatrzenia w

sprzęt i przekazanie go do rad o-

kręgowych — to pierwsza potrze
ba kola sportowego. Niestety wy
tworzy! się u nas niesławnej
pamięci zwyczaj, że sport można

uprawiać tylko w kostiumach i
sprzętem dostarczonym przez kolo.
A ile wysiłku w zdobycie tego
sprzętu wnosi sportowiec? Żadne
go! A czy nie mielibyśmy bar
dziej wartościowych sportowców,
czy nie bardziej szanowaliby oni
sprzęt publiczny, społeczny — jak
własny: gdyby mieli w nim jak:ś
udział lub gdyby ten sprzęt był
ich własnością?

4) Koło sportowe bez własnego
boiska i lokalu, nie ma możliwo
ści prowadzenia organizacyjnej
pracy sportowej. Niech to będzie

chociażby boisko
skocznia, lub część pokoju w za
kładzie pracy, a już będziemy
mieli pewność, że praca kola pój
dzie lepiej.
W jaki. sposób zapewnić kołu te

go rodzaju warunki pracy? Komi
tety KF Rady Zrzeszeń, powinny
otoczyć koła należytą opieką. Ileż
dotychczas mieliśmy przykładów, że
komitety KF i Rady Zrzeszeń, zbyt
wiele nieraz obiecywały kolom nie
mając możliwości zrealizowania
swych zobowiązań, a tym samym
narażały się na utratę poważnego
kredytu, jakimi jest zaufanie. Zdo
bycie pełnego zaufania u działaczy
i sportowców będzie również jed
nym z ważnych warunków wzmoc
nienia organizacyjnego naszego ru
chu sportowego.

Ale nie tylko, sami działacze spor
towi i sportowcy decydują o roz
woju sportu. Wiele '

mają do po
wiedzenia ' także kierownicy zakła
dów pracy, przy których koła roz
wijają swoją działalność. Na pod
stawie dotychczasowych doświadczeń
możemy stwierdzić, żeprzy właści
wym zainteresowaniu się pracą kół
sportowych, wyniki w zdobywaniu
odznak SPO, klas sportowych itd.
były zadowalające. Wróćmy jeszcze,
po tych kilku uwagach ogólnych,
do tego co nas czeka w 1956 r.

Najważniejszym wydarzeniem bę
dzie Olimpiada Zimowa w Cortina
na przełomie stycznia i lutego, oraz
leżnia w Melbourne w listopadzie i

grudniu.
Wzrok nasz będzie się kierował

ku tym miejscowościom w oczeki
waniu na wyniki naszych reprezen
tantów oraz najlepszych sportow
ców świata. Ileż będzie westnień i
pragnień, uczestniczenia kiedyś w

takiej Olimpiadzie? Pragnienia słu
szne i naturalne, ale jak je zreali
zować? Może właśnie zaczniemy od
siebie, od analizy pracy naszej, pra
cy każdego sportowca, działacza, w

kolach sportowych.
Może te uwagi o spełnieniu wa

runków rozwoju naszego koła spor
towego jakie podałem powyżej, przy
czynią się do roz.poczęcia u nas sy
stematycznej pracy sportowej,
życzę wszystkim sportowcom
kowskim w Nowym Roku.

MARIAN KADOW
przewodniczący WKKF Kraków

Ze względu
dział Polski

tenisiści nasi

niż dotychczas sezon w bieżącym
roku. Już w lutym wezmą oru

udział w dorocznym Ogólnopolskim
Turnieju w hali krytej (w Toru
niu) oraz projektują międzynarodo
we spotkanie z Danią (w Warsza
wie). Następnie na kortach otwar
tych przewidziane jest spokanie z

Francją, międzynarodowy turniej w

Sopotach i kilka startów z granicą.

Dzisiaj w tak zwanem obliczu No

wego Roku, zmuszone jesteśmy za
stanowić się między innemi nad
spółdzielczością Czego już, jak Sie
to mówi, dokonała i z czerni zamia-
ruje w nadchodzącem roku do nasz

doskoczyć. W tern celu otwieramy
spis rzeczy czyli
na codzień". 1
dziem?

Widziem, ie

daje nam odczuwać swoją opiek.e
przez całe nasze życie. Od glinia
nego. smoczka na butelce z mlecz
kiem, który nam wkłada do buzi,

„Informator usług
cóż my tam wl-

ruch spółdzielczy

kiedy jeszcze nie znamy sie na in
nych napojach wyskokowych, aż dt
usługi spółdzielni pracy „Pogrzeo'
włącznie.

W międzyczasie na-ażone jesteś
my na cały szereg usług, których
jest bogaty wachlarz czyli parę ty
sięcy sztuk. I W laki sposób mo-

żem wymienić tylko niektóre na

wyrywki. A więc:
Analizy lekarskie.

Hylajnóg naprawą.

Lepów na muchy produkcja
Musztarda sarepska i chrzanowe

Teeo
kra-

W „cztery oczy“
z naszymi reprezentantami
na Olimpiadę id Cortina

JEDNAK bez przysłowiowego „węża w kieszeni" Polski Komitet Olimpij
ski wyznaczył reprezentantów na trasy pełne parów, wąwozów i wy
krotów oraz skocznię w Cortino d'Ampezzo.

Najpierw żyliśmy pod wrażeniem długich przygotowań naszych nar
ciarzy do olimpijskiego sezonu. Póż niej przyszły pierwsze treningi na

śniegu i eliminacje.
Poważna większość „speców’" od

białego szaleństwa twierdzi, że wy
znaczeni kandydaci zasługują na

miano reprezentantów; — olimpijczy
ków.

Po eliminacjach zakopiańskich roz

mawialiśmy z wieloma reprezentau
tami...

„Czwórka" naszych biegaczek:
Pęksa, Bukowa, Krzeptowska i Gą
sienicą - Daniel, których opinie wy
raziła przemiła Marysia Bukowa,
jest w końcowym stadium osiągnię
cia szczytowej formy. ..

— Już dziś biegamy lepiej niż w

pełni ubiegłego sezonu. Sądzę, że w

sztafecie nie powinniśmy wypaść
najgorzej — dodaje skromnie.

Biegacze nie '

lubią rozprawiać o

szansach. Tak oni jak i trener Kacz
marczyk są bardzo powściągliwi w

rozmowne i wolą raczej opowiadać
jak się Czyją, ile już przebiegali...
ednak nawet z tych słów można wy

. snuć optymizm. No bo jak się nie
cieszyć Z tego, że niepokonanemu od
lat Kwapieniowi i. depczącemu mu

po piętach Rubisiowi wyrósł wielki
rywal, niemal junior jeszcze— Ma
teja. A w rezerwńe jest przecież jesz
cze rutyniarz Bukowski i „siłacz
nad siłacze" Sobczak, zawTodnik, któ
ry przy mało nośnym śniegu potra
fi spłatać, niejedną niespodziankę.

Także pełna obsada w’ kombinacji
klasycznej (Kowalski, Krzeptowski’,
Raszka i Groń), gwarantuje nam, że
cala ta czwórka pójdzie w Cortina
„na całego" i może się nam spełnią
ukryte marzenia... o punktowanym
miejscu.

Jak to mówią górale: „Ze Zjazdów
kami to nigdy mc nie wiadomo".
Mówią „ze zjazdówkami" a myślą

o Basi Grocholskiej o której każdy
przejazd, czy to w slalbmie specjal
nym, czy w zjeżdzie lub slalomie-
gigancie, drżymy jak o losy skarbu
zawieszonego na włosku. Obok Basi
jedzie także druga „wielka przy
szłość41 — Marysia Daniel - Gąsie
nica i wielka rutyniarka, nasza naj
lepsza w -tej chwili „zjazdówka" —

Kowalewska.

Zjazdowcy wyjeżdżają za granicę
w piątkę, z jednym rezerwowym —

Czarniakiem. Pierwszą czwórkę sta
nowią wypróbowani Ciaptak i Roj
oraz „Simek" Zarycki i Józek Maru
sarz. Po „Simku" można się spo
dziewać dużo. Dwaj pierwsi i znaj
dujący się w rewelacyjnej formie
Marusarz, nwarantują. że za tę ob
sadę nie będziemy musieli się wsty
dzić.

Skoczkowie ..płakali" przez cale
eliminacje. Lód na zeskoku dużej
krokwi uniemożliwi! przeprowadze
nie ostatnich konkursów i trudno
było wyłonić najlepszą czwórkę, tym
bardziej, że Huczek i Daniel - Gąs.e-

nica byli unieszkodliwieni przez lek
kie kontuzje. Ostatecznie jednak wy
znaczono 6 reprezentantów na mie
sięczny „raid" po skoczniach zacho
dnio - europejskich (Tajnera, Hucz
ka, Daniel - Gąsienicę, Węgrzynia
ka, Sieczkę, Wieczorka) i z tych za

wodników „wyskoczy" czwórka zdo
bywców „Italii" — olimpijskiej,
skoczni w Cortina.

Oby ci, którzy wyznaczają' repre
zentację mieli lekką rękę — tego ży
cżyfńy naszym narciarzom i sóbie
w tym noworocznym artykule.

J. Frandoderi

Sportowiec świata Nr 1

SANDOR IHAROS
JAK już donosiliśmy, znakomity

węgierski biegacz Sandor Iharos w

światowym plebiscycie najpoważniej
szych redakcji pism sportowych zo
stał uznany za najlepszego sportowca
w 1955 r.

Który z pięciu rekordów świata u-

stanowionych przez 25-letniego po
rucznika Aj mii Węgierskiej jest naj
cenniejszy? Trudno odpowiedzieć na

to pytanie, gdyż żaden z tych rekor
dów na pewno nie jest ostatnim sło
wem Iharosa...

A co sądzi o tym sam rekordzi
sta?

„Mój wielki rywal, Włodzimierz
Kuc — powiedział Iharos po usta
nowieniu nowego rekordu świata
na 5 km (13:46.6) — będzie pierw
szym człowiekiem na świecie, któ
ry przebiegnie ten dystans poniżej
13:46, Nie wątpię, że mój rekord

zdopinguje Kuca do jeszęze lepsze
go wyniku — i rekord świata zno
wu wróci do niego".
Iharos jrst więc bardzo skromfiy.

Czy słowa jego sprawdza się — prze-
konamy. się w sezonie 1953 r. Wyda-
je się jednak pewne, że ze wspania
łej rywalizacji Iharos — Kuc (bez
pośrednio jeszcze się ze sobą nie
spotkali) r-arodzi się nowy, zdumie
wający rekord świata.

PRZEŁOMOWY ROK

T) OK 1955 można uważać za prze
11 łomowy dla klasycznego dystansu

5 000 i~. Przełomu tego dokonali
przede wszystkim właśnie Kuc i Iha-
ros, którzy zbliżyli się do mitycznej
wprost granicy dla długodystansow
ców — 13:40

Rekord szybkości

kodami przechodzi! poważny kryzys
psychiczny. Stracił wiarę w swoje si
ły i wydawało sie, że będzie już stra
cony jako zawodnik. . Jednak prze
zwycięży! tę słabość i zaczął na no
wo piąć się 'w górę, poprawiając swój
wynik na 1.500 m (3:48,8).

W 1954 r. zwycięża raz za razem

w konkurencjach międzynarodowych,
r śląnawia rekord Węgier na 1.500 m

(3:46.0), jes‘ współtwórcą rekordu
świata w sztafecie 4 X 1.500 m, a

wkrótce po tym jako drugi biegacz
na świecie (po Belgu Reiffie) uzy
skuje na 3.000 m czas poniżej 8 mi
nut (7:59.6).

Rok 1955 jest rokiem wspaniałych
sukcesów Iharosa. .14 kwietnia bije
rekord świata Reiffa na 3 km —

7:55.6, a w dwa tygodnie później re
kord świata na 2 mile (3.218 m) wy
nikiem 8.33,4. Teraz już smukłe no-g .

Sandora
g;m, ze

w Ością:
5.000 m

13:50,8 i

Kurzajek usuwanie.

Wąsów czernienie.

Specjalna spółdzielnia do czer
niona wąsów. Luksus co?!

Mamkure.
Pedikure i usuwanie odcisków.

Proszę zwrócić uwagle na te sto
pę życiowe!

Małżeńskie związki.
Części zamienne.

A nie, przepraszam: części za
mienne do maszyn cukierniczych.

Usługi przedślubne.
Przecieranie kominów — fabryci

nych i domowych.
Okrętowych urządzeń konserwa

cja.
Obrabianie dziurek, męskich, dam

skich i dziecinnych
Okręty ma obecnie rzadko kto,

ale dziurki prawie każdy.
I.dziem dalej:
Traktory rolnicze.
Naguski gumowe.

Wypożyczanie nakryć stołowych.
Sprzątanie mieszkań itd. itd. itd.

Z tego widziem, że całe nasze ży
cie doczesne i pośmiertne jest w

tern rozkładzie jazdy przewidziane
i zamieszczone. Co tu jeszcze u-

sprawniać?
Jeden z czytelników pisze na

przykład, że powinien być założony
spółdzielczy hotelik dla drobnej
zwierzyny domowej, gdzie wyjeż
dżając na wczasy można by pozo
stawić kanarka, kotka, albo pieska.
Mojem zdaniem projekt jest nie ży
ciowy. Bo o wiele weimiem pod
uwagie, że jeżeli. ktoś oddaje po
wiedzmy do spółdzielczej . pralni
pelise na cybetach, a otrzymuje na
sad parę sztuczkowych spodni, bo
zaszedł przykry, wypadek z powoau
braku dozoru. To cóż może sie zda
rzyć z kanarkiem? Właściciel po

urlopie Zgłasza sie po niego i wrę
czają mu pieska.

— Przepraszam., ja przyszłem
po kanarka — mówi.

— Kanarek jest w kotku.
— Jak to w kotku? Zresztą to jest

piesek.
— Bo kotek jest w piesku. Za

szedł przykry wypadek braku dozc-
ru Mało etatów mamy.

To Sie nie opłaci, za dużo kramu,
lepiej wyrabiać kotki,, pieski i ka
narki z włóczki Zacz.em więc wpro
wadzą? jakieś rozszerzenia, warto

sie zastanowić nad tern co już jest.

kładą jeden rekord za dru-
zdumiewającą wprost’ łat-

1.500 m — w czasie 3:40,8.
po raz pierwszy w czasie
po raz drugi — w 13:40,6...

Iharos jest w chwili obecnej po
siadaczem pięciu rekordów świata.
Na 1.500 m. 2 i 3 mile, 3.000 i 5.000
m. Poza tym jest członkiem rekor
dowej sztafety Honvedu 4X1,500 m.

PILOT wojskowy lotnictwa ame
rykańskiego, płk. Horacy Hanes

zaatakował ostatnio rekord szybko
ści na dystansie 15 km, przy wyso
kości 12.000 n. na samolocie F-100
C „Super Sabre" uzyskując 1823
kmth.

Dotychczasowy rekord należał do
pułkownika Franek Eweresfa, któ
ry startując na samolocie tego ty
pu osiągnął 1215 kmth.

Pilot francuski Botidier przygoto
wał się do zaatakowania, rekordu
szybkości na samolocie „Super My-
sternę". Ponieważ wynik osiągnięty
ostatnio przez płk. Hanes jest dosyć
wyśrubowany, rzeczoznawcy lotnic
twa nie rokują Francuzowi wielkich

nadziei.

Sandor Iharos zaczął poważnie tre
nować biegi w 1950 r., w sekcji lek
koatletycznej Honvedu, pod opieką
trenera Michała Igloia, twórcy wspa
niałego obecnie zespołu „trzech musz
kieterów": Iharosa, Taboriego'i Roz-
sayólgyi.- iWyniki Iharosa w .1950 r.

na 1.500 m — 4:08, a wkrótce po tym
3:54,2, nie były nadzwyczajne. Ale
Węgier biegał zdumiewająco lekko i
płynnie. Marzeniem jego by! start na

Olimpiadzie w Helsinkach. Walczył
tam — i zajął VII miejsce. Miał za

mało rutyny. Od tej pory Sandor za
czął trenować z wielkim uporem icząl trenować z w-ielkim uporem
ambicją.

kryzys formy
\V 1953 r. Iharos po porażce ze

swym kolegą klubowym R-ozsa-
v61gyi w biegu na 3.000 m z przesz-

„RECEPTA" IHAROSA

T AK trenuje Iharos?
J niezależnie od pory
biega 20—30 km.

Słynny Emil Zatopek
radiowym powiedział: — Dziś czoło
wi długodystansowcy świata trenują
dwa razy... — Czy. tygodniowo? —

wtrącił się sprawozdawca radiowy —

Nie. Dziennie. Dwie godziny przed
południem i 2 godziny po południu
— odpowiedział Emil. Przynajmniej
20 km...

Iharos przestrzega tej recepty i, nie
zmordowanie pracuje nad sobą.

Na jakim dystansie będzie biega!
Węgier na Olimpiadzie? Angielskie
pismo sportowe „5Vor!d Sport." pod
kreśla. że na pewno wielu biegaczy
zrezygnuje w Melbourne z tego dy
stansu. na którym będzie biegał... San
dor Iharos. Sam Iharos oświadczył,
że na Olimpiadzie zamierza startować
na5i10km—imożliwe—żena
1.500 m. Ten ostatni dystans — po
wiedział Węgier — bardzo mi się po
doba i zamierzam tu osiągnąć czas

poniżej 3:40.

Szwedzcy fachowcy lekkoatletyczni
uważają, że osiągnięcie przez Iharo-
sa wyniku 28:30 na 10 km jest zu
pełnie możliwe.

Codziennie.
roku, prze-

w reportażu

Z. DALL

Jadwiga Jędrzejowska śpiewa:

Z „Szopki
Satyrycznej

...I tak myślę patrząc w koło:

te zgrzybiała, zdziecinniała,

Będę w dwutysięcznym roku

jeszcze wszystkich tutaj lała...

(Z „Szopki satyrycznej 1958“.‘

Teksty: Antoni Marianowicz,
rusz Minkiewicz i Marian Za*
łucki. Kukiełki Jerzy Zarutn).


